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Znowu mm wolnej rem.
K r a k ó w , 30 iistopaJH.

Kadiiii długo; pokazało się , że trudzili się 
niepotrzebnie, bo sprawa z góry byłt przesą­
dzona. Naiwni tylko przypuszczają, że Koło 
polskie zmienić może swoją taktykę. wobec 
rządu. Kto zna historyę parlamentaryzmu an- 
stryarkiego i rolę, jaką w mm odgrywało 
Koło polskie od czasów Grocholskiego, nie bę­
dzie łudzić siebie i lonych, że w obecnym 
swo,m składzie, może ono k.edjkolwiek i w ja­
kiejkolwiek sprawie zająć zdecydowano stano­
wisko, oez względu n» politykę rząd*. — Tak 
stało się i teraz. Po długich, naturalnie taj- 
Lych, Daradach ,.o sytuacji1*, ucuwaliło Koło 
polskie w sobotę wieczorem następującą rezo- 
lueyę HeLZia;

„Czyniąc swój stosunek lo rządu z a l e ż  
n y rn od poiiryczuugo zachowania się rz^du 
w sprawach, dotyczących krain naszego, i od 
szczerego popierania przeć rząd usiłowań, pod­
jętych celem uzdrowienia parlamentu, p i zy j -  
m u j e  K o ł o  p r z y c h y l n o  dia kraju o- 
flwiadczenie rządu dc wiadomości".

Pierwsza część rezolucji jest zatem san­
kcjonowaniem t. zwr. „polityki wolnej ręki". 
Co to jest polityka woiuej ręk i, ćwierkają 
wróble na dachu. Wolną rękę mają Ekscelen- 
cye Kołowe w ^aktach z rządem — wolną 
rękę ma rząd- Koło. jako takie, idzie oma 
ckiem. Ne czem polegać ma, „przychylność o- 
świadczenia“ rządu, jest do pewnego stopnia 
zagadką. Przecież Koło nie zechce zadowolnić 
się wystąp.emem dra Koerbera woDe^ itusi- 
nów? Jeżeli zaś Koło polskie przyjmuje dj 
miłej wiadomości p r z y r z e c z e n i a ,  dane 
jego komisyi parlamentarnej przez dra Koer­
bera, to mogą one dopiero wtedy mieć dla nas 
ZLaczenie, gdy rząd ich dotrzyma.

Sytuacja polityczna w Austryi zaostrza się 
z dniem Fażdyra. Wszyscy czują, że takim po 
rządkiem, jak dotąd, rzeczy iść nadal nie rao 
gą, jeżeli państwo nie chce znaleść się w po­
łożenia boZ wyjścia. W  takich przełomowych 
chwilach nie pora na politykę wymijającą, ob­
liczoną zd ziś  na jutro, kroczącą śladtmi dwo­
raków i rządu. A t»ką politykę upiawia w 
dalszym ciągu Koło polskie i w tetn rkwi całe 
jej dla kraju niebezpieczeństwo

Rząd wobec Galicji.
(KoreBp. „N. Reformy").

W ie d e ń ,  29 listopada.
(— r.) Przy każdej sposobności zapewnia dr 

Koerber Koło polskie, że rząd pała wieiką mi 
łością i życzliwością dla Galicji. — Tymcza­
sem w wiedeńskich centralnych kołach rządo­
wych panuje w rzeczywistości taka niechęć 
do naszegc kraju, że trudno uważać owe za­
pewnienia za coś więcej, niż za puste t>ko  
frazesy. Oto nowy na to dowód.

Na wiosnę bieżącego roku wydało minister 
stwo kolejowe rozporządzenie, wodług którego 
prywatnie zdany egzamin dojrzałości w seini- 
narynm nauozycieiskicm, Dez wykazania po­
przedniej frekwencji do seminaryum, nie u- 
prawnia do uzyskania stanom ska urzędnika 
w średniej służbie ruchu i zarządu kolejowego.

Do czasu wydania tego rozporządzenia uwa­
żano w ten sposób zdaną maturę n uczyciel- 
ską za zupełnie wystarczającą kw aliókacyę  
dla urzędników wymienionej kategoryi. W ła­
dze kolejowe nieiylko przyjmowały tak ukwa- 
łifikowaaych do służby, lecz dopuszczały ich 
caw et do przepisanych dla urzędników egza- 
i!:inow państwowych.

To też nowe rozporządzenie ministerstwa ko 
lejowego, w y d a l a j ą c e  i c h  n a g l e  z u p e ł ­
n i e  z e  s ł u ż b y ,  stało się dla nich ciosem 
niezmiernie dotkliwym Rozporządzenie to jest 
wogóle nowością w praktyce administracyjnej 
DotychczaD bowiem tego rodzaju rozporządze­
nia mimsteryalne stanowiły normę kwalifika­
cyjną na przyszłość, nie działały zaś w ten 
sposób wstecz, obalając to, co urzędowo uzna­
no za ważne.

Urzędników takich ^esl w Galicy! d w u  
d z i e s t u  k i l k u ,  w obwodzie dyrekcy* sta  
nisławowskiej ośmiu. Dziwić się im nie ino 
żua, że się nie poddali bez oporu temu oka­
zowi Docnodząc praw swoich i spraw iedliw o­
ści, wysłali oni już w maju bieżącego roku 
ueputacyę do W ied n r , którą zajął s ię  tu gor­
liw ie poseł S t w i e r t n i a .  Była on,\ u mini­
stra kolejowego Witteku i przedstawiła mu 
jasno całą sprawę. M inister przyjął ją wów­
czas przychyln.e i przyrzekł wyraźnie, że 
„przecież znajdzie się droga wyjścia" („ein  
Ausweg“). —  Tymczasem stało się przeciwnie. 
Złożonych z urzędu nie restytuowano — Na 
wniesiony rekurs otrzymali zaś 14 listopada  
b. r. oapowiedź stanowczo odmowną, powołu­
jącą się właśnie ua pizytoczone rm wstępie 
rozporządzenie.

Pokrzywdzeni słusznie raz jeszcze usiłował, 
uzyskać pom yślniejszą decyzyę. Mają oni za 
souą 7 - l e t n i ą  s ł u ż b ę ,  z d a l i  po  t r z y  
e g z a n o i n a  u r z ę d n i c z e ,  pełnili obowiązki 
swoje n enagannie. W ysłali więc do W iednia 
po raz drogi deputacyę lecz ta doznała już 
bardzo mełaskawego przyjęcia, Powtórną od­
mowę ubrano tu przytem w formę, która za­
sługuje jnż na uwagę szerszych kół naszych. 
h także dbałych o dobro kraju naszego po­
słów I tak szef sekcyi w ministerstwie kole- 
jowem p. Ch u b e r  e r , przyjmując depntacyę, 
uznał za stosowne dać ostrą naganę „osobli­
wym stosunkom w G alicyi“. św ia iec tw a  ma 
tury, uzyskane swego czasu przez tych urzę- 
duiaów, jakkolwiek są dokumentami urzędo 
werai, nie mają w jego oczach ż a d n e g o  
H n e z e n i a, bo „takie świadectwa w G alicy, 
może mieć każdy“. „Nigdzie nie dzieje się coś 
podobnego1*. Nie lepiej przyjął depntacyę sam 
m.ni ster W i t t e k .  Zapomniał on już, co tej 
Bamej deputacyi przyrzekł w maju i również 
zaznaczył, że tego rodzaju świadectwa matury 
nie mają dla niego wartości. Dalej wskazał 
na to, Ze na owych iw  ideetwach ma się znaj­
dować dopisek, iż są wystawione tylko dla 
=łużby kolejowej, co nie zgadza się z prawdą, 
gdyż dopisku takiego na nich niema. Z każde­
go tłow a ministra tchnęła podobno wielka nie­
chęć dw Galicyi.

Ostatecznie skończyło się na tam, że rozpo 
rządzenie, wydalające owych urzędników ze 
służby, nie zostało cofnięte i że stracili oni 
wbrew wszelkiej dotychczasowej praktyce ad 
mini8r,racyinej swoje stanowiska.

Tak się przedstawia w praktyce „życzli­

wość rządu". Czy Koło polskie nia zajmie się 
tą sprawą fc

Nowe rozporządzenie dra Koerbera.
Prezydent gabinetu dr Koerber wydał jako 

minister spraw wewnętrznych nowe rozporzą­
dzenie, zaprowadzające rozmaite zmiany i ulep­
szenia w postępowaniu admiuistracyjnem. któ­
rych od dawna już domagano się tak w Sej­
nach jak i w prasie.

Rozporządzenie wzywa namiestników i pre­
zydentów krajowych, ażeby r*z naciski im zobo­
wiązali władze polityczno do uwzględniania 
słusznych żądań stron w ogólności, w szczegól­
ności zaś w następującym kierunku:

W e w szystkich sprawach, w których z na­
tury rzeczy zachodzi potrzeba wysłuchania  
stron, należy im wcześnie aać d o s t a t e c z n ą  
s p o s o b n o ś ć  d o  w y c z e r p u j ą c y c h  o- 
ś w i a d c z ę  ń. StoscwLie do § 92 instrukcji 
urzędowej z dam 17 marca 1855 r. powinny 
władze polifyczrie na to także zwracać uwagę, 
ażeby każda ich decyzja opatrzona oyła ś c i ­
ś l e  r z e c z o w a m  i w y c z e r p u j ą c e m m -  
z a s a d  nfcenir.e in. D otyczy to mianowicie de­
cy z ji w sprawach, których przedmiotem są 
p r e t e n s j e  p r a w n e  i w »torych zaniem a  
nie pouania motywów lub niedostateczne umo­
tywowanie mogłoby utrudnić stronom obronę i 
dochodzenie swego prawa. Ale i w sprawach 
zależnych od arbitralnego uznania władz, zale­
ca  się możliwie najdokładniejsze uzasaumenie, 
gdy chodzi o odrzucenie jakichkolwiek w nio­
sków i podań prywatnych lub o n arim euie in­
teresów trzeciej strony.

Co się tyczy ogólnego żęauuta, ażeby stro­
nom dozwalano p r z e g l ą d a ć  a k t a ,  rozpo 
rządzenie dra Koerbera, odwołując się u» już 
istuiejacj w tym w zględJe przepis takie za le­
ca postępowanie1

Rzeczony przepis, pozostawiający kwest,,yę 
przedkładania aktów stronom zupełnie uznania 
władz, należy wykonywać w sposób, o d p o ­
w i a d a j ą c y  w y m a g a m o m  l e  r a ź n i e j  
s z ó ś c i .  W ł a d z e  p o w i n n y  w i ę c  ż ą d a ­
n i o m  s t r o n  w t y . n  k i e r u n k u  c z y n i ć  
z a d o ś ć  w j a k n a j t s z e r s z o j  m i e r z e ,  
z wyjątkiem wypadków, w których sprzeci­
wiają się temu wzgięiy pabiiczee, lub w któ- 
:ych trzecia strona prawni . domagać się m'.że 
fcaoho-./awia tajemnicy.

W sprawach, w których strony powierzyły 
interesy swe zastępcom prawnym, należy tym 
zastępcom doręczać wszelkie pozwy i zawia­
domienia, jeśli bezpośiednie komunikowanie 
się ze stronami nie jest nakazane względami 
pabiiczuemi.

Rozporządzeń e zaleca wkońtu władzom po­
litycznym j a k n a j s p i e s z n i e j s z e  z a ł a ­
t w i a n i e  w s z e l k i c h  c z y n n o ś c .  u r z ę ­
d o w y c h  i to nietyiko poszczególnych kawał­
ków. ale wszelkich spraw wogoie.

Nawy ten reskrypt dra Ko*obera powita 
japewne publiczność z szcaerem zadowoleniem. 
Uoolewać tylko trzeba, że w sptaw ie u łatw ie­
nia stronom przeglądania w akiach, nie ozna­
czono ściślej charakteru „względów publicz­
nych", które w danym razifc sprzeciwiaćby się 
mogły takiej procedurze, lecz że decyzyę po­
zostawiono i nadal władzom.

Dzienniki wiedeńskie żądają "słusznie, ażeby 
rozporządzenie to rozciągnięto także na spra­
wy, podlegające ministerstwu f i n a n s ó w 1.

Odsłonięcie p u ik a  Mickiewicza.
(Spritwozdiniie wlzioe „N. Reiormy").

W ie l i c z k a  29 listopada
Powzięta pized pięciu laty w kołach o d j- 

w atelstwa W ieliczki myśl postawienia pomnika 
największemu polskiemu poecie, doczekała się  
nareszcie urzeczywistnienia. N p pianiacyach  
wielickich, w niew ielkiej odległości od drogi, 
wiodącej z miasta ku dworcowi kolejowemu, 
stanął ofiarnością Diieszkańców miasta i oko­
licy wzniesiony pomnik Adama Mickiewicza, 
dzieło zaszczytnie znanego arr,ysty-rzeźbiarza, 
p. Tadeusza Blutuickiego, który już kilka miast 
galicyjskich ozdobił pomnikami twórcy „Pana 
Tadeusza".

Uroczy Sty a s t  odsłonięcia pomni aa odaył się 
dzisiaj z w ielką okazałością, przy udz.ale przed­
staw icieli miasta, św iata urzędniczego, młodzie­
ży szkolnej, zaproszonych gości, oraz tłumnie 
zebranej ludności. Program obchodu, ułożony 
z w ielką starannością, świadczył o zabiegli- 
wości komitetu, który postanowił dz eń odsło­
nięcia pomnika utrwalić w pamięci mieszkań­
ców.

Rozpoczęła go pobudkr orkiestry salinarnej, 
zwiastując ludności miasta nadejście uroczy­
stej chwiii. O godz. S rano odbyło się w ko­
ściele parafialnym nabożeństwo, poczein ucze 
stnioy uroczystości udali się w pochodzie na 
miejsce odsłonięcia pomni&a. Otwierała pochod 
orkiestra salinarna, za nią szedł oddział umun­
durowanych Sokołów, reprezentacja  Rady m ia­
sta, komitet budowy pomnika, goście oraz pu­
bliczność.

Pochód zatrzymał się w parku miejskim, 
gdzie ua wyżynie ponad sadzawką w :dniai 
zdaia pornuiu, okryty płócienną zasłoną. Obe­
cni u su w ili się w półkole, a na przygotowa- 
nem wzniesieniu stanął przewodniczący komi­
tetu, adw. di Gwido F r i e d b e r g .

IV pięknem i z wielką swadą wygłoszonem  
przemówieniu poauiósł mówca znaczenie tej 
podniosłej chwili, w której W ieliczka naśladu­
jąc wzór innych miast, oddaje zas.ażoną cześć 
i uznanie największemu wieszczowi narodu, — 
W chwili gdy proroczy dach Mickiewicza i 
jego słowa natchnione unoszą się nad naro­
dem, pomniki jego są symbolom nietyiko wdzię 
ezr.ości synów tej ziemi dla poety, który w y­
śpiewał pieśń z duszy własnej i aaszy uarodn. 
aie są symbolem tej w.alkiej przewodniej idei 
narodowej, którą duch l^go uosabia, a która 
jest wykładnikiem wszystkich naszych usiło 
wań.

Na dany znak opadły z pomnika zasłony, a 
uczom obecnych ukazał się t mamont M ickie­
wicza, wykuty w pinczowsttiin kamieniu, na 
wysokim postumencie z takiegoż kamienia. Na 
frontowej ścianie podstawy widnieje uapis: 
„Adamowi Mickiewiczów' —  W ieliczka".

Mickiewicz przedstawiony jest w postawie 
stojącej, w długim surducie, a rysy jego od­
dane wiernie według znanego wizerunku Śzwei- 
cera, mają wyraz powagi i natcnm eiia Szcze 
góly pomnika zalecają się estetycznam i linia­

mi, lekk.m rysuuk.em i starannem wykończe­
niem. Mają one wybitne piętno indywidualnych 
coch twórczości Płotnickiego i są dziełem szta- 
kł, przynoszącem zaszczyt jago talentowi.

Po przemówienia burmistrza p. M i c z y ń- 
s k i e g o ,  który imieniem m iasta dziękował k o­
mitetowi za inieyatyw ę budowy pom nika, a 
obywatelstwu za ofiarność, dzięki której dzieło 
zostało doprowadzone do skutku, dokonał ks. 
kanonik T w a r d o w s k i  poświęcenia pomnika, 
na którego bocznych ścianach kilka miejsco­
wych instytucyj zawiesiło w ieńce z żywego  
kwiecia.

U roczystego aktu dopełniły poważne śpiewy 
m iejscowego chóru „Lntn*", oraz dzieci szkol­
nych, które wykonały pod kierunkiem nauczy­
cielstw a kilka pełnych prostoty pieśni.

Po południa o godzinie 3 odbył się w sali 
„Kasyna" banuiet na cześc twórcy pomnika 
artysty Tad. Błotaickiego, który na uroczystość 
przybył wraz z małżonką. Do stołu zasiadło 
przeszło 50 osób, wyłącznie ze ster iutelśgen  
cy, miejscowej i świata urzędmczego. Podczas 
uczty wniósł piękny toast na cześć p Błotnickie- 
go prezes komitetu dr Frieberg. Po odpowiedzi 
artysty, który zaznaczył, że szczęśliwym  się 
czuje, iż dano mu sposobność umieścić swe dzie­
ło w przesławnem mieście, które jest celem  
p.elgrzymek rodaków z całej P dski i zagranicy, 
nastąpił caij szereg mnycb toastów, które wy­
głosili inżynier p. P iestrak , p. Popiołek, poseł 
Nfcołyszewski inu: Nastrój zebrania był bar­
dzo serdeczny

Zakończeniem uroczystości i aia był wi*?zór 
muzykaluo-dekiamacyjny w sali teatralnej, po­
przedzony wstępnem słowem dyr. p. G o ś c i -  
c k i e g o. Pragnęliśm y usilnie zrozumieć myśl 
przewodnią odczytu tego, niestety z chaosu 
oderwanych historyozoficznycu nwag, w luźnym  
pozostających stosunku z osobą Mickiewicza 
caią uroczystością, nie zdołaliśmy jej wypo- 
śroukować. Pc odczycie nastąpił cykl udatnyeh 
piodukcyj muzykalnych, które złożyły się na 
wdzięczną i zajmującą całość. Z licznego gro- 
ua biorących udział gorąca i zasłużoue okUsk  
zbierała utalentow ana amatorka paai Ł. za 
artystyczne oaśpiowanie pieśni Niewiadomskie­
go i Żeleńskiego, panna M. za grę na forte­
pianie, a dr Friedberg za pełna uczucia wy 
głoszenie „Grobu Ag&mcmnona" Słowackiego. 
W yrażając gorliwemu prezesowi komitatu u- 
znanie za jego zajmująca interpretację tru ­
dno się powstrzymać od uwagi, że na w.eczo- 
rze, czci wieszcza Adami, poświęconym, odpo­
wiedniejszym byłby ja t i wyjątek z dzieł twór­
cy „Pana Tadeusza". Bohaterem wieczoru był 
utalentowany amator-śpiewak dr S c h w a r z  
z Niepołomic, który zachwycał słuchaczy peł 
nem nczncia wykonaniem aryr Stefana ze „Stra­
sznego dworu".

Amatorska orkiestra i chór naucżycielsk. do­
pełniły .'obfitego programn prodnkcyj odegra­
niem kilku utworów Chopina i pieści narodo­
wych.

RoczEisa listopadowa.
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Wiekopomna rocznica bojów o Wolność z lat 
1B3P/31 znsUała wcaoraj nczczanie przez uroczy­
my wńezor, urządzmy w sali „Sokoła". Umieję-

List z Berlina.
Nigdy Berlińczyk nie jest. więcej charakte­

rystycznym, ale też więcej nudnym, jak w nie­
dzielę lub święto. Wtedy cały świat, w każ­
dym razie cały Berlin do niego należy, wtedy 
jest głnehy na wszystko, co się koło niego 
dzieje, a bezpośrednio go nie dotyczy. Zna 
wtedy tylko jeden cel i żądanie: bawić się! 
A wiecie, co znaczy w Berlinie „bawić się"? 
Oto przed południem wychodzi się na „Unter 
den Linden", ogląda się „Wachę Abiasung" 
po raz 20 0 0 —4000 (odnośnie do lat obserwa­
tora), następnie idzie się na śniadanie do Ascbin- 
gera! Trndno sobie wyobrazić Kranów bez 
Sukiennic i Hawełki, jeszcze trudniej Berlin 
btz Aschingera. To Berce Berlina! Co za roz 
kos/ kupić sobie kanapkę za 10 lub 15 fen. 
z włoską sałatą, czy polędwicę i popić małym 
kulmem! Co za rozkosz! I Berlińczyk jest z te­
go dumny! Mv pokazujemy obcym zamki, gro­
by, Kościoły, — o n i. . .  Ascnmgera. To ich 
chluba.

Po śniadamu idzie Berlińczyk w niedzielę 
wprost na oliad i to do restauracyi. Rodowity 
Berlińczyk nie jada obiadu w niedzielę w do­
mu, on to wyssał już i mlekiem matki, że 
swieta są na to, by obiady jadać w rostaura- 
cyi. Z restauracyi wychodzi jnż mniej pewnym 
krokiem, lecz z butniejszą miną i z energi 
czmeiszym gestem. J teraz rozpoczynają się 
dla biednego Beriińczyka najtragiczniejsze, 
iście Hamletowskie chwile nie wie, co ze so­
bą teraz robić. Do wieczora jeszcze 2—-3 go­
dziny, na dworze zimno. Wyjścia są dwa albo 
wrócić do restauracyi, a w takim razie zrezy­
gnować jnż naprzód z wieczoru, albo spacero­
wać po Friedrirhsstras86. Chodzimy za zwo 
lennikiem świeżego powietrza. Godzina trzecia, 
ofiara spacernje; godzina czwarta, spaceruje

dalej,—  godzina piąta, jeszcze space^uie Tam 
i naz&d, oez ustanku, jftdnosiain'e... Co? je ­
dnostajnie? Dziękuję uniżenie za laką jedno 
stajuość. Brać przez trzy godziny z lewej i 
z prawej, z ty łc  i z przodu dotk'iwe sztur- 
chańce i DOKSbry od najDezczeln.e] ufun.echnię- 
tycb „spacerowiczów", to Roracynszowsko-Ko- 
klesowe poświęcenie. A le  B erlińczyk wtedy nic 
nie czuje, gdy przeciska się przez tłum ze 
swym ślulnym . czy m eśluonym  Schutzem. Idzie  
>ab tryumfator, objuczony łupem, na ucztę 
zwycięską. Siada zs białym, drewnianym nie- 
ai.uryiym stolikiem i pije „dunkles" — jo 
.Brai.cn mit Schmorkohl" i znów pije „dnn- 

kles", je „Tils.ter-K&se" i pokazuje kelnerowi 
próżną szklankę. I  tak bbz końca. Późno już, 
gdy wyjdzie.

D eszcz tymczasem zaczął padać, na ulicach  
jnż mniej rojuo i tłumno; gawiedż się roz­
biegła po teatrach, teatrzykach i „Cafś-Bier- 
chantante". I znów Ham letowskie: dokąd pójść? 
Tn już za późno, tam za daieko, ówdzie b ę ­
dzie nudno, a tam nieprzyzwoicie. W ięc koń­
czy się na... Aschingerze. .Te się Kiełbaski z 
kwaśnemi ziemniakami, pije się „helles" lub 
„duniues", potem się czoka na tramwaj i je- 
dzie do domu. — A na drugi dzień, gdy pani 
Schultze pyta: „W o waren Sie gestem , Frau  
Schwarz?" -  pani Schwarz odpowiada: „Es 
war herrlich!" —  Nie wierzycie? Odow ;em wam 
inny fant

Przed kilku dniami jechałem lano koleją 
elektryczną z Friedenau do Berlina. Koło mnie 
siedziała ja sa ś młoda dziewczyna z pndłem w 
ręce. Domyślałem się że to jakaś pracownica, 
jadąca do interesu Zwróciła moją uwagę nie- 
tylKO nadzwyczajnym wdzięki im, który zdobił 
jej twarz Bubtelną i bladą, lecz pewną dzi­
w ną sennością w mchach, nawet spojrzeniach, 
które raczej przypominały lady angielską, cho- 
ruiącą na spleen, aniżeli „pannę ze sklepu". 
Przeto, gdy zostałem z  nią przez chwilę aatn

w wagonie, zapytałem z uśmiechem „Nie w y­
spała się pani?" —  „0 . n ieT —  odpowiedziała 
spokojnie sąsiadka —  nie Bpałnm wcale". —  
„A to dlaczego?" — „Matka moja jest chora, 
aie zarabia". — „W ięc pani w domu pracnje 
nocami?" — zapytałem ze współczuciem szcze- 
rem. —  „Tak, jestem  hafciarką". —  „A czy 
to jest konieczne? O ile wiem, jest to praca 
nadzwyczajnie nużąca i niezdrowa. Powinna 
pani szanować swą młodość" —  dorzuciłem  
przez galanteryę. —  „Trudno. Konieczne nie 
jest, ale przecież nie można"... —  „Jeżeli kn- 
niecznem nie jest, więc".. —  „Tyle, ile w do 
mu, w ystaiczyłoby, ale teraz bęazie w raszem  
stowarzyszeniu zabawa, więc muszę mieć no­
wą suknię, jeszcze inne są wydatki"... —  
„W ięc dlatego?"... —  Po chwili wysiadła z wa 
gonu, odkłonik  się z wdziękiem i pobiegła, 
by nocami pracować na... suknię. — Czy my­
ślicie, że gay moja towarzyszka wróci z za 
oawy, nie zawoła z entuzyazmem: „Es war 
berrlicbl" Są i tacy ludzie. A le są w Berl.aie  
i inni ladzie —  o tych przy sposobności.

Tegoroczny sezon artystyczny w Berlinie 
bardzo ożywiony Premier po teatrach wiele; 
po efektownej i pięknej „Salome" O stare W il­
de, nudny „Sokrates" Sudemianna, nalej me 
mogąca iść w zawody z dawnem: wielkiwm 
dramatami Hauptmana „Rosa B erndt“, a osta­
tecznie po wielu raniej lub więcej ofektownycn, 
lecz zawsze słabych i nudnych „kawałkach" 
silna i wielka „Elektra" Hofmansthala. Lecz 
ua tem nie koniec. Teatra zanow adają cały  
szereg nowych dramatów i to pono świetnych  
Veaeremo! — Równocześuie produkuje się  w 
„W intergarteu" panna Sabaret,. Kto jej nie 
zna? Jeśli nie widział tej nogi nad przepyszną  
głow ą „in natur?", to choćby na fotografii lub 
ogłoszeniu, a ostatecznie ua portretach Sm oka  
i Lenbacha. Widziałem Saharet, po raz pierw­
szy i porwała mnie, rzuc.ła do swych ślicznych  
stóp i zmusiła do oglądania jej fotografii na

każdej wystawie. N ie oczarowała mnie swemi 
sztuczKami —  zbyt maro jestem  na to wra­
żliwy —  nie zasnggestyonowała swem nazw i­
skiem, czy imieniem, zbyt mało wierzę w a u ­
torytety, lecz skuła łańcuchami wdzięku, pro- 
proscoty i dziecięcego uśmiechu. W stydzę się  
tych  niskich instynktów, lecz wyznaję je  szcze­
rze. Przeszłego roku we wrześniu w m ia łem  
w .Monachiom Miss Izydorę Duncan. Zrobiła 
ua mnie może nawet silniejsze wrażenie, lecz  
zupełnie inne. Powie ktoś: szlachetniejsze. 
Zgoua. O tańcu Miss lzydory Dnncan powie­
dział ktoś słusznie, że to muzyka, przetłoma- 
czona na język rucnów. harmonię kształtów  i 
pięknu ciała kobiecego I to jest wielka, g łę ­
boka prawda. To nie jest w łaściwy taniec, 
ten, który wykonuje Duncan Jest to może 
nowa sztuka, mająca wielką raeyę oytu (któż 
się  pyta o racyę stanu!), ale nie taniec. Saha- 
re i tylko tańczy!

A teraz, mój czytelniku, dla uzyskania tw e­
go przebaczenia za ma słabość do tancerki 
anstralskiej, opowiem ci coś wesołego. Nie 
myśl, że jeżeii przedtem tak brzydko pisałem
0 Berlińczykacb, że w szyscy sa tacy. O nie!
1 tu sa ludzie, którzy nie pijają piwa i nie  
przysięgają, że najpiękniejsze pomni w E u­
ropie ma Berlin. Najlepszym dowodem „Mati- 
nće" z Kiiustlerhauzu. Urządzili je t. zw. „Bóse 
Buben", byli członkowie Ueberbrettlu, dziś ar­
tyści „Neues" i „Deutsches Theater". P r z e d ­
staw ienie iskrzyło się dowcipem, f mezyą i 
subtelną ironią. Przypominacie sobie odsło­
nięcie pomnika W agnera w przeszłym m iesią­
cu w Berlinie i fiasko całej tragikomedy:! —

A le wątpię, czy wiedzieliście o tem, że tę 
całą koraedyę pomnikowa inscenizował pan 
Komerzienrath , Le.ichner znany milioner ber­
liński, fabrykant szminki. Jaki jest związek  
m.ędzy niejakim Ryszardem Wagnerem a p. 
Kommerzienrathem Deicnnerem, trudno dociec. 
Chyba że p. Leichner zrobił miliony na szmin­

ce do sztuk Wagnerowskich! A, jeśli tan to 
co innego, to jnż jest poważny pretekst do 
wystawienia pomnika: Leichner — Wagnero­
wi! Jak to pięknie brzmi!

Na estraaę wychodzi jakiś „Bbser-Bube", łu­
dząco podobny do niejakiego p. Leichnera i 
oznajmia, ze produkeye nie odbędą się, ponie­
waż wszyscy wykonawcy odmówili udziału w 
ostatniej chwili. Równocześuie jednak pociesza 
zrozpaczoną puDliczność i przyrzeka, że za 
miast orkiestry filharmonicznej pod dyrekcją 
Bansa Richtera, wystąpi jako „vollwertiger 
E-satz" czwórka gogów wiedeńskich, która pod 
dyrekcya samego p. Kommerzienrat.ha odegra 
„Wagrer-Potpouri". (Aluzja do uroczystości 
Wagnerowskich, które p. Leichuer odłożył do 
wiosny, a w których mają wniąć udzia* same 
nowe a n eznaue „gwiazdy"). Nie mniej dow 
cipną była parodya ze sztuki Gorkiego „Na 
dnie" Jako zakończenie wieczoru, oaegrauo 
„Salome" Nie-Wilde’a. Dramat rozgrywa się 
w Berlinie. Rzecz niesłychana: w Berlinie jest 
jakiś wyjątkowo, prawdziwie zaolny rzeźbiarz, 
Kommerzienrath-tetrarcha trzyma go r  głę­
biach cysterny, a za taniec Salomy — oiiaruje 
jej głowę artysty, któ.y, Droń Boże, mógłby 
jeszcze kiedyś dobry pomnik stworzyć. Publi­
czność śmiała się , oklaskiwała ustawicznie 
dowcipnych aktorów i długo jeszcze po przed­
stawieniu wspominała sympatyczne „matinóe".

Kończę wzmianką, że w dwutygoduikn „Aus 
fremden Zungen", wychodzącym w Lipsku, wy­
drukowano w os tato im zeszycie Mary. Kono­
pnickiej „Ranek’ ' a w tych dniach ma się n- 
kazać tej samej antork: „Leben nnd Leiden" 
tom nowel, w „Dora-Romaa-Sammiung" (Stutt­
gart- Lei pzig).

Bei lin 27 listopada.
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tn ie  dobrany program , a g łów nie nazwisko poiła 
górnośląskiego W ojciecna K o r f a n t e g o ,  było tą  
aiłą p rzyciągającą, k tó re  sachęoiło tłum y  m ieszkań 
-ów K . . i  jwa do n ia n ia  się na  wozorajgzy w ieczór. 
Odpowiednio p ray itro jo n a  sz ’a w goała  narodow e i 
emblem at* w ojenne ledw ie pomieścić mogła zastępy  
publiczności, m iędzy k tó rą  było w iela w ybitnych 
osobistości ■ m ia ita , p ł ó w ,  księży i radców  mia- 
i ta ,  dalej lied a ie li w jednym  aaeregn w akomnych 
swoich m an Ja rach  członkowie „ P rz y tu lisk a " , w ete­
ra n i a r. 18(53, dalsze szeregi zaję ła  młodzież, k tó ­
ra  n iezw ykle licznie staw iła  się na w ieczór wczo 
raj»ay

Po godzinie 7 dzw onek dał in a k  rozpoczęcia pro- 
g ra n o , w at.ll zrobiła się ciaza, k tó ra  w te j chwili 
■mieniła się na hn ragan  oklasków, gdy na estre  
dzie pojaw ił się młody :zerm iera polskości na Sią 
»ku prask im , p c ie ł W  K o r f a n t y .

Gdy uclchiy jk 'a 8 k l młody mówca w zaga jen ia  
pam iątaow ego w ieczora sz re ś llł znaczenie obchodów 
rucanio narodow ych a  aa*, porów nując je  obchoda­
mi tak ich  pam iątek  n narodów  niepodległych, k tó re  
św ięcą p riew ażn ie  try o m fy  i dni chw ały, poucza* 
gdy my św ięcim y w w iększej części dni k lę ik i 
oraz rocznice m arty ro log ii polskiej. Ale rocznice 
tak ie  i obchody ich czci poświęcone są  konieczne, 
g d y t są  to  dla nas dni o b ra c h u n k u , czy od czaan 
naszych  ostatn ich  poryw ów  postąpiliśm y naprzód, 
ezy też cofnęliśmy się w jtec*. O brachunek ten  w y­
pada na  naszą k o rz y ś ć , gdyż naród polBki p ld ę  
gnn jąc  i w ypełniając dachow y te s tam en t Kościuszki, 
budzi z!ę zw olna do życia , w czem głów na zas łu ­
ga  p rsy p ad a  sierm iężnem u indowi polskiem u. N a­
stępn ie  w om ówienia pracy tego la d a ,  mowc* po­
św ięcił dłuższy ustęp oarodzenla się polskości w śród 
lad a  w Poznańskiem , n a  oba Ś ląskach, na M azurach 
i K aszubach.

Mówca D: l i ż ą  do tych  w ła śn ie , co Ind w tam  
tych  prow lncyach polskich dla polskości posyskali, 
mógł barw nie sk reślić  ich usiłow ania i w alkę sk u ­
teczną a p riem ocą p r o s t ą , to tez gdy skończył, 
huczne ek ie rk i oyły nagrodą [tego pokrzepiającego 
i lepsaą nam  dolę wróżącego przem ów ienia

Po  mowie posła K orfantego nastąp iła  caęśó mu 
zyczna i w okalna w lec io ra . na k tó rą  złożyły s.ę 
prodnkeys o rk ie stry  am atorsKiej „Sokoła11, śpiew  
ehóra „ L u tn i1 i k w a rte t sm yczkowy w ykonany 
prasa pref. W lerznchow aklego. B azińskiego. J a r e  
skiego i A p te ia , P an i atrzeiecka-M ląesyU jK a, -n a n a  
z e itrauow ych  wyotępów śpiew aczka, odśp iew ała 
Noskowskiego „S tach "  i Żeleńskiego „C a rn ą  su ­
kienkę" przy  .K om paLlam encir p Sw iderskiego. — 
N astępnie  p rof d r S tanisław  R o i ł  o w i ł ) wypo- 
w iedsiał odcayt, sestosow any do rocznicy, Mówca 
ę rieb leg łsay  w swem pizem ów ieniu  ok res dziejów  
Polsk i od w alk N apoleońskich do pow stonla listo 
padowego, n ak reś lił p jtęzn em i stew y i przedstaw ił 
oeaom słnehaesy  jak b y  w yku tą  a kam ienia boba 
te rsk ą  postać W alerego  Ł u k a s i ń s k i e g o ,  mą 
s ie n n ik a  sa  sp raw ę narodow ą, o iia rę  dziEich in ­
stynk tów  ks K onstan tego , niew olniku w ięzienia w 
S lflssa lbnrgu  przez la t 4 6 , człow ieka ta k  dnebowo 
w ielkiego, jak iego  nio w ydał chyba żaden  naród. 
Tern oardsie j wdalęcznym być należy p. Rozlow- 
sklem a za jego  odczyt, że, podczas gdy o innych 
działaczach i  ówczesne] epoki, n ieraz  o zasiągach  
w ątpliw ych. wie p raw ie każdy, o Ł ukasińsk im  bar 
dzo skąp* dochodziły nas podania h istoryczne.

E e n tę  program u w ieczoru dopełniły śpiew y chó 
ru  „ L u tn i" , d ek lam acja  » rt. dram . te a tru  rnitj- 
skiego panny  D nięniauk. l pnpisy muzyk* „Sokoła11.

Z p leśa ią  na  ustach „Jeszcze  P o lsk a  nie zginę­
ła 2 opuszczali zgrom adzeni salę, anosząc wdzię 
aauosć T ow arzystw u  „Sokół" za p 'ękną  i podniosłą 
uroczystość.

W  r e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j  odbył się w so­
botę staran iem  wydziału resu rsy  wieczór ku Ucz- 
ezenia 73 r ó  żnicy powsl ania listopadowego. Cały 
w lec ió r miał podniosły, uroczysty  n astró j, a w yko­
nan ie  odpowiedziało u roczystej, a tak  drogiej nam 
pam iątce. Słowo w stępne wypowiedział p. Lud, m ił 
B enedyktow icz, podnosząc w nim, iż Polska zyska­
ła  w iele na  szacunku n indów przez to w łaśnie 
p ow stań '•  Część m uzyczną srano wiły chóry studen­
tów z gim nazyum  trzeciego, k tó rzy  pod kierunkiem  
sw sgo nauczyciela śp iew a p. Sw iefzyńsk lego  w yko­
nali „B alladę" , „Poloneza" i „ K ra k o w s k a " , u tw o­
ry  d y rygen ta  ° tow. o rk iestry . W ykonaw ców  
rzono hucan*m i oklaskam i. N a te  oklaski zasłany  a 
sobie 1 o rk ie s tra  pnłkn 66  pod k ierunkiem  kape l­
m istrza p. Warka. Chopina „Polonez" E -dar, P ad e ­
rew skiego „Z T a tr"  i prześliczne „M orskie Oko" 
N oskowskiego wykonano prawdUw<e wzorowo. — 
K w iatam i obsypano p. W ysocką i oddekiam ow anie 
T e tm a je ra  „N a anioł pańsk i" , do law szy  nad p ro ­
gram  „W  dzlen Jej śm ierci" i „L ille  w odne". Za- 
końcsono ten  n ro c iy sty  w ieczór p ierw szą sceną z 
d ram ata  „Noc listopadow a* W yspiańsk iego , k tó ry  
to ustęp  odegrali m łodsi am atorow ie z w ielką su ­
m iennością 1 sta rannośc ią  g o d u j pochwały.

Z P o d g ó r z a .  I  nasze m iasto ałożyło w czoraj 
hołd 73  rocanicy pow stania listopadow ego, u rz ą is a  
jąc  w sobotę w ieczór poświęcony te j pam iętnej 
shwlli h istorycznej. B ogaty  program  w ykonano bez 
zarzu tu . Po pięknem  słowie w stępnem  (p. Jod łow ­
ski) i barw nym  odczycie (p. K aro l Balicki) n a s tą ­
piła śliczna przy akom paniam encie kw arte tu  smy 
takow ego deklam acya solo p. M lcinsklego i z wiel- 
kiem scauciem  oddana g ra  na  skrzypcach  p. K uliń  
skiego. P unk tem  kulm inacyjnym  były deklam ccye 
zbiorowe z „ D iu d o w "  i „ K ordyaua". R „lę K onra­
da objął p. A. B alicki, oddając ją  z w ielką siłą 
potęgą uesuela i rozpaczy. D eklam atorow i nie szczę­
dzono oklasków, przyezem ofiarow ano mu wieniec. 
R ola S aatana  w padła w ybornie. K o rd y an eu  by* 
■rowu p. A. B alicki, g ra jący  z w ielklem  życiem 
i rozporządzając ] ięknym , m etalicznym  głoiem , C ar 
(p. Siena) w ypadł św ietnie. Ks. K o nstan ty  (p. K a ­
milla) 1 prezes spisku bez zarzu tu .

Całość szła sk ładnie . Chór męski pod b a tu tą  p. 
K icińskiego w ypadł doorze. S ala  była p ra e je łr  ona. 
Podczas p rie rw  w ybornie g ra ła  część m uzyki „ H ar­
m onii".

M l f i m i i o Ł l a m i M o i s l i t o .
K r a k ó w , 3 0  listopada.

W czoraj obchodzono uroczyście w K rakow ie 30  lecie 
p racy  naokow ej dra M a r y a n a  S o k o ł o w s k i e -  
g  o, p rofesora h isto ry i B itnki w un iw ersy tecie  J a ­
giellońskim . Po  studyach za g ran icą  w r. 18 7 1  
prof. U . Sokołowski w rócił da k ra ju  1 ogłosił tu ­
ta j p ierw szą sw oją p racę  naukow ą p. t. „K anibach  
i C ourbet" H abilitow ał się w krótce Dotem z b isto- 
ryi sztuki i za ją ł ka ted rę  p rzeam io tu , Którą z a j ­

muje dotychczas w un iw ersy tecie  naszym  P rzez  
3G l i t  p racu je  n leusU nn is, o g ia sz iją c  szereg  prac, 
przew odniczy pracom konserw atorsk im  naszego k ra ju  
i komisyi h is to ry i sztuk i w A kadem ii um iejętności, 
porządkuje  zbiory Mazeum C zartoryskich , a  szcze­
gólną nałogę oddaje społeczeństw a, sa jąw szy  się 
■porządkow aniem  zbiorów 1 u tw orzeniem  „D em u M a­
te jk i" .

Ju b ileu sz  naukow ej p racy  prof. M. Sokołow skiego 
■rządzono w czoraj. W  au li u n iw ersy te tu  zebrało 
się liczne grono w ielbicieli, p rzyjació ł i uczniów  
jub ila ta , p rezyden t m iasta F r l e d l e i n ,  ae lega t 
F e d o r  o w i c i ,  g en e ra ł A 1 b o r I, delegaci u n i­
w ersy te tu  Iwowokiego, prof. W o j c i e c h o w s k i  
I prof. B o ł o z - A n t o n i e w i c s ,  profesorow ie u- 
n iw ersy te to  Jag ie llońsk iego  z rek torem  K r z y m n -  
s k i m ,  profesorow ie A aadcm li sz tnk  p ięknych , a r ­
tyści, cc in iow le  w yższych zakładów  naukow ych, 
p rzedstaw iciele  św ia ta  lite rack iego  i d z im n ik ar- 
sktego itd.

Po godzinie 12 w południe w ised ł na  salę ju b i­
la t i zasiad ł w pierw szym  rzędzie  foteli obok sw ej 
re d lin y . Gdy nciszyły się oklaski, którem l ju b ila ta  
pow itano, s tan ą ł na  kated rze  p rz tw odn icrący  kom i­
te tu  jubileussow ego ks. prof. P a w l i c k i  i w  wy­
tw orne j łacin ie  podniósł uasługi prof. Sokołowskiego 
d 'a  nauki h is to ry i polskiej s i ta k i . Mowę sw ą za­
kończył iłow y: „ S a lre  v ir eg reg le!"

N astępnie  d r K. M. G ó r s k i  odesy ta ł adrss, 
podpisany przez w ielbicieli, p rzyjació ł ws^ółpra- 
eowniKÓw 1 uczniów ju b ila ta . „K tokolw iek — po- 
w ledsiano w adresie  — zajm ie się ru iną  Da jezio 
rze  lednickiem , snycerstw em  Siwos-ia i jego szkoły, 
Ruim bachem , pasam i słucklem i, sz lak ą  Indową czy 
tw órczością M atejki, k tokolw iek złąc*y te dw* wy 
razy : „P o lska" i „S z tu k a" , spotka się j  nazw i­
skiem  jn b ila ia " . „B yli w tym  k ra ju  — pow iedzia­
no dalej w adrezie —  przed Jubilatem  m iłośnicy 
sz tuk i i w ierni czciciele naszej daw nsj a rty s ty cz n e j 
twórczości, bo P o lska  w ydaw ała zsw sze mężów o 
sachodm ej k u ltu rze  i zachodnim  pokroją, a  znaw  
ców i stróżów  swych pomników ciągle mleć musi, 
bo żyć m usi, a le dopiero prof. M. Sokołow ski wpro- 
w adsił zupełny ład  do św ia ta  um iłow ań i, pocią­
ga jąc  za sobą szereg  w spółtow arzyszy i uczniów, 
esyn ił z dotychczasow ych dociekań z w a n ą  naukę, 
z k tó ią  się i ob ,y dzisiaj liczą".

Prof. G órski w ręczył a a re s  jab ila to  wl. poezenr 
sek re ta rz  kom itetu p E m anuel S w e y k o w a k i  
odczytał Dndeszłe pism a i te leg ram y: od m in istra  
ośw iaty  H&rtla; od red ak to ra  „ L ‘a r te “ Y en tu iego ; 
od A ntonow icza z K ijow a; od prof h  rzona, j a  
błonowskiego, W. H olew ińsilego, W  Spasow iozs, 
J .  B aranow skiego, K rau sh ars , K aleubacha 1 Innych 
ł  W arsxaw >; od d ra  W esera  i d ra  Schu lsa  a M o­
nachium ; od G. Borowca a Łom ży; o l  d ra  VVed«r» 
z Je n y ; od prof. S trzygo  wskiogo z G raca ; od d ra  
F ib ieba z P ra g i; od prof. K ubali ze L w ow a; od 
dyr. H am pla z Budap s i t r . ; od zakładu im. Os.o- 
lińsk ich ; od L udw ika F o u rn ie ra  z L yonu; od prof 
Ł opacińsklego z L ub lina; od b. min. Chłędowskiego 
i  W ied n ia  i w. In.

P rofesor h isto ry i sz tuk i w uniw ersy tecie  lwow­
skim a r  B o l o *  A n t o n i e w i c z  zao ra ł nastę ­
pnie głos i w dłuższej przem owie skreśliw szy  za­
danie h isto ry i sztuki, złożył jub ila tow i życzenia 
imieniem profezorów un iw ersy te tu  ze Lwowa.

P  Leonard L e p s z y  przem aw iał imieniem ko­
misyi h isto ry i s i ta k i  A kadem ii um iejętuośei, k tó rej 
od szeregu  ia t przew odniczącym  i redak to rem  w y­
daw nictw  je s t ju b ila t

Imieniem uczniów przem ów ił d y r .  K o p e r a ,  im ie­
niem pań p. f i s t r e j c h t  r ó w n a  (w ręczając pię­
kny bnkiet), im ieniem  nuzuiów A kalom ii sztuk p ię ­
knych p. G a r d e c k i ,  kcóry w ręczył jubilatow i 
p iękny adres, w ykonany przez a r ty s tę  m alarza  u. 
Purzyckiego. O statn i zabrał głos rek to r K r z y m n -  
s k i ,  aby im ieniem un iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  po­
dziękow ać jubilatow i za rze te ln ą  pracę.

Z abrał w końcu głos jn o ila t pruf M S o k u ł o  w- 
■ k i .  Z a .n aczy ł on , że objaw y uznania , jak ie  go 
spotkały, są  znacznie więksce od zasłng  , k tó in  po­
łożył, Do jednego  się p rzyzna je  , że pracow ał pil­
nie i szczęśliwym  będzie, jeże li jego działalność 
stanow ić będzie Kilka kam ieni w fundam enta,cb, na  
k tórych  s u n ie  kiedyś (jmsch polskiej h isto ry i sz tu ­
ki. W szystkim  dziękuje za życzenia.

W ręczeniem  prze* kom itet daru (p lakieta wyko- 
d ana  przez a rty s tę -rzeżb ia rza  M sieyskiego) zakoń 
C sjła  się uroczystość w auli. W ieczorem  w sali 
R esursy  przy  ulicy W olsk iej odbył się bankiet na 
eseśe ju b ila ta .

A r luku w , 30 listopada.

NaDOZeilStWO Żifcbne za spokój d 0S2y ś. p. 
P rsem ysław a K o t a r s K i e g o ,  u rządzone sf ora­
niem p rzy jació ł zm aiłego dy rek to ra , odpraw iom m  
■ostanie ju tro  w kościele 0 0 .  R eform atów  o godz. 
10 przedpołudniem .

Odsłonięcie portretu ź p. prof. d ra  M alinow­
skiego odbyło się w czoraj przed połndn''em w sali 
w ykładow ej X L  D ługosza w Collegim n N<rvam. — 
P o rtre t ten  zdobi salę D łu g o ,’ #, w k tó re j ś p. 
prof. M alinowski sta le  w ykłaaał. B ardzo p ięcny  per 
t r e t  je s t dziełem  znanego a r ty s ty  m ularza *. Leo­
n a rd a  StroynowsKlego

Nowe sztandary cechu szewskiego. Pośw ię­
cen ia  nowych sz tandarów  krakow skiego sław etnego 
ceebu szew skiego dokonał w czoraj w kościele św. 
P io tra  ks. p rad -i S ta row ie jsz i w asystency i ks. 
KlaKi, wobeo s ta rszy zn y  i licznego g rona członków 
cechu i zaproszonych gości. Po pośw ięcenia i p rze­
mówieniu ks. p ra ła ta  S tarow iejskiogo odbyła s.ę 
cerem onia w bijan ia  gw oździ do ona dnew ców ,

Wybory do komlsyj szacunkowych podatku
osobisto -dochodowego odbędą łię  w K r a k o w i e  
dla I  K ała 14 brn., d la I I  K oła 16 hm., dla I I I  
K oła 16 tm . W  dni te  odbędą się równioż w y b ir 
w Podgórzu , we Lwow ie, P rz e n ^ ś la ,  S am bone , 
S tanisław ow ie, S try ju , B rodach, D rjh .ibyoau , Hir<> 
Jence, Kołomyi i T arnopola . W yDory do powi l e ­
wych komisy] szacunkow ych odbędą się 9 tu i. 
(I  Koło), 10 bm. (I I  Koło), I I  bm. ( I I I  Koło) D a  
w szystkich w yżej nie wym ienionych pow iatów  wy 
bory z w yjątk iem  pow iatów : Borszczow a, D oliny, 
Ja ro sław  a, K am ionki, Ł ańcu ta , Nowego Sącza, P o l 
hajee, Rzeszowa, S k a ła ta  1 T a rn o w a .

Wybory do komisyI podatkowej. O trzym uj-w y  
pismo u s tę p u ją c e :

W zyw a się w szystkich członków stow arzyszeni 
praem . guspodnio szynzaiok iego  w KraKov e, a  oby­
w ateli dobrej woli, wyborców do komisyi szacn jk >• 
we d la  podatku osobisto-doebodnwego, bez w zględu

na zap a try w an ia  polityczne, aby  sw oie k a r ty  wy­
borcze w łasnoręcznie podpisane, zechcieli sk ładać 
w kauceiary i stow arzyszen ia  gospoanlo-szynkarskle- 
go plrty ulicy N ad W isłą, ł. 3, p a rte r , K raków .

t  Dr Rudolf Trzeblcay, pensyonow any g cn e ia ł 
lekarz  sztaoow y, zm arł w sobotę w sk n tek  a ta s a  
apop lek tyaznego , przeżyw szy la t 75. ”  *

Sp. gen. l&Łb.z T rzeb lcky , osobistość > cana 1 po­
p u la rn a  w K rakow ie, był ojcem zm arłego p rzed­
wcześnie profesora ch iru rg ii w n iw ersy tecie  J a g ie l­
lońskim d ra  R udolfa T rzebickiego. Z pochodzenia 
Czecb, z ży ł się ze społeczeństwem  polakiem, a pra 
wośeią ch a rak te ru  1 uczynnością zask arb ił pow szech­
ny  szacunek .

P ogrzeb  ii. p. Trzebickyego odoył się dzis ia j z 
honoram i wojskowemi, p rzysługu jąeenri generałom , 
p rzy  udziale generalicy i, wojiK a i całego świat& le- 
k irsk iegc  krakow skiego

Z teatru ludowego. W  sobotę w ystaw ił k ra ­
kow ski te a trzy k  lu iL w y znany m elodram at Melle- 
row ej (przeróbka a powieści K raszew skiego) „C hata  
za w sią". W y s ta w a , sceuy z b o ro w e , ora* część 
śpiew na te j sz tuk i w ypadła bez zarzu tu . Z wyko­
nanych ro i w yróżniła się p. W alew ska, g ra jąc  n a ­
m iętną cyganko Azę

W c z o ra j , w n ie d z ie lę , ku uczczeniu pow stan ia  
listopadow ego dano przedstaw ien ie , złożouo z trsecb  
jednoaktow ych otw orów  patryo iycznych ; „ Jed en  
s osta tn ich" F r. ZwilKońskiego „D ram a t jednej 
nocy" A . U rbańskiego i „Noc w B elw ederze" A. 
Staszczyka. L icznie zgrom adzona publiczność g o rą ­
co oklaskiw ała  g rę  a rty s ió w  we w szystk ich  tych 
trzech  utw orach.

W  najbliższym  czasie — ja k  n»m z dyrekcyi 
lego te a tru  kom unikują — w ystaw ioną będzie na 
scenie te a tru  lądow ego wnsoł» krotocbw ila  p. t.: 
„A n arch is ta" , nap isana przez p Józefa  Ożegalskie- 
go. T reśc ią  te j pełnej hum oru sztab i je s t  epizod 
z życia prow incyouainego w Z achoaniej G tn cy i.

D yrekcya te a tru  nadto po izyn iła  przygotow ania 
ao w ystaw ien ia  trzech  m elodram atów  „G łośna bpra- 
w a", s z tu k i,  cieszącej się obecnie w lelkiem  pow o­
dzeniem w te a trz e  indowym lwowskim , następn ie  
„R ycerze m g ły " , rzecz an to ra  „D wóch s ie ró t"  oraz 
„K rólew na K asty lii czyi* szkoła życia*.

Zajście na ulicy. Wczoraj przed godziną 11 
w nocy rozegrało się na ulicy Krowoderskie) bu­
rzliwe zajście. Do wychodzącego w towarzystwie 
zony dyrektora teatru ludowego, p. MU U  e t * , 
przystąpił aktor tej sceny, S o w i ń s k i ,  Który, w i­
docznie mająu osobiste jakieś nieporozumienie a p. 
Lttllerem , zagroził mu laską, a naw et, Jak świad­
kowie zajścia opowiadają, miał się na niego rzucić. 
P . Mflller , mając przy sobie rekwizotorski rew ol­
wer, dał jeden strzał w powietrze dla odstraszenia 
napastnika, gdy atoli to nie pom ogło, gdyż Sowiń 
ski w dalszym ciąga atakował p. Mńllera , dał ten  
drugi s tr z a ł, którym zranił Sowińskiego w nogę. 
Rannego przewieziono duióżką do domu, protokół 
z wypaaKu spisał Komicarz pollcyl, dr Tomasik, a 
sprawa zajścia skierowaną zostanie na drogę sądo­
wą Powód zajścia leżeć musiał w stosunku aktora 
do dyrektora, g-dy na wczorajszem przedstawieniu  
„Nocy belwedersk.ej" roię w. Księcia Konstantego, 
którą miai odegrać p. Sowiński, musiał w ostatniej 
chwili odegrać sam dyrektor teatru ludowagc, p. 
MtUler.

Z Towarzystwa ogrodniczego. M iesięczne po-
siedsenib członków Tow. ogr. oabędzie się we 
erodę 2 g rudn ia  w sali w ykładow ej gm achu che­
m icznego cniw . Ja g ie llo isk ieg o  o godz. 6 w ieczór 
N a pcrząuku dziennym  spraw y adm in is tracy jne  i 
kom uuikaty członków . ,

„Zncwu defraudacya". T ak i je s t ty tu ł na jnow ­
szego w ystępu snanego a n iezrów nanego monologi 
sty  p. G ustaw a F  i s c b e r » , k ió ry  odbędzie się 
w sa l' „Sokoła" dnia 3 g radn ia . B liższe szczegóły 
oznajm ią sfijze .

Otwarcie kuraów drukarskioh. W czoraj o go
dżinie 9 Ł/» pr«;ed południem  odoyło się w sali M u­
zeum tecbuiczuo przem ysłow ego przy ulicy F r a n ­
ciszkańsk ie j o tw arcie  a a rs a  zawodowego d ru k a r­
skiego. Na uroezystość in au g u racy jn ą  tych kursów  
przybyli: p reyden t m iasta p. F ried le iu , I  w lcepre 
zydent d r Leo, w iein radców m iasta, in s tru k to r ce ­
chowy d r ScbiJnett, z ram ien ia  w ładzy przem ysło­
wej m ag istrack iej d r W . Em iaowicz, d a le j wszyscy 
w łaściciele i zarządcy d ru k a rń  krakow skich, wielu 
zeceiów  i w szyscy uczniow ie d rukarscy . Do zeDra- 
nycb przem ówił p. W acław  Auczyc, w łaściciel d ra  
Karni, Który podniósł sław ę d ru k a rń  krakow skich, 
k tó re  zaw sze przodow ały w szystkim  Innym w k ia jn , 
omówił zuaczenie tych  katsów  i zachęcał w pisa­
nych do pilnogo uczęszczania na  naukę N aatępuie 
odcsyt&ł p. Anczye regu lam in  d la  u-zolów , pocaem 
odbyła się od godziny 10 — 12 pierw sza iskcy t ry ­
sunków . PU n nauki obejm uje następu jące  p rzed­
m ioty: Języ k  polski (12  godzin), język  grecki (nau 
ka czy tan ia  i plgania — 10 godzin), język  ro sy j­
ski (nauka czytania i p isan ia  —  16 godzin), język  
niem iecki (21  godzin), ry sunk i (4 0  godzin), oanka 
o układzie  (3 0  godzin), nauka o m aizycach  (1 0  
godzin) i nanka o farbach  (10 farbach). Grono n a ­
uczycielskie składa się z PP-: d ra  S tan isław a An 
czyca, a r ty s ty  m alarza, S tan isła  wa C crchy, F ra n c i­
szka Junego . Emiis K óm ia, prof. gim n. św. Auny 
S teina, prof. tegoż gim n. S tylo i akadem ika S teina. 
W czoraj p ierw szą lekcyę o rozw oju i h isto ry i p i­
sm a d rukarsk iego  w Polsce przeprow adził z uczniu 
mi p. Cercha. K u n  ten , k tó ry  je s t  przym usow y, 
rozpoczął się 29  bm. i trw ać będzie do kw ie tn ia ; 
zajm ie on ogółem 13 8  gudzln. N a naukę zapisało 
sle 7 0  tow arzyszów  i 62  uczniów  d rukarsk ich . 
N anka odbj wa się w pon iedna łk i, środy i piątki 
w ieczorem , zaś w niedzielę od godz. 1 0 — 12 przed 
połndniem.

Wlec urzędników prywatnych. W czoraj o gt
a J u i e  3 popołudnie odbył się w « ill R ady  m iej­
skiej wiec urzędników  pryw atnych  oddziała k ra ­
kow skiego. N a zeDranie zaproszeni byli tak że  nrzę 
dnicy nie n«leżący do Tuw. arzęan iaów  p ry w a­
tnych. P rzew odniczył p. A ntoniew icz, pro iesor szkoły 
handlow ej, k tó ry  udzielił g łosu naczelnikow i T ow a­
rzystw a  p. S tanisław ow i B a l o w i ,  k tó ry  wygłoził 
w yczerpujący re fe ra t, do tykający  przym usow ej u- 
staw y pensy jnej i iunych konieczbych u staw  ochron 
nycb dla u rz ę d a s ó w  p ryw atoych . Poniew aż w nie­
siony w roku 1901  w komisyi socyalno-polityczne) 
p ro jek t rządow y tak ie j u staw y  z powodu niezdol­
ności do pracy niem a szclus powodzenia, urzędnicy 
p ryw atn i nie powinni, oczekując na ustaw ę, oclą 
gać się z przystępow aniem  do T ow arzystw a, k tó re  
wobec ogólnej liczby urzędników  p ryw atnycu  w na- 
sz j m k ra ju  liczy bi rdzo mało członków. Ilość lcb 
bowiem w ynosi zaledw ie 2 1 0 0 , a urzędników  p ry ­
w atnych  w G alieyi je s t przeszło  2 0 .0 0 0 . N astępnie 
muwca oyirow o udow adniał [korzyści, p łynące z u

bezpieczania się w T ow arzystw ie, w porów naniu 
z korzyściam i ubezpieczania t lę  w innych T ow a­
rzystw ach . Członek lw ow skiego Tow . a rsęd . p ry  
w atuych po 3G ittn iem  n-,leżeniu i opłacaniu kw oty 
160  kor. rocznic na  em eryturę w łasną pensyę 
wdowią i peusyę dla sieró t — o trzym uje t  ty tu łu  
pierw szego 9 7 2  kor. rocznie, w dowa po śm ierci 
członka pobiera 4 8 6  kor., a  siero ty  2 4 0  kor. ro ­
cznie. -

W  krak . Tow. ubezp. te  trz y  rodzaje  ubezpie­
czenia kosztu ją  4 2 0  aoron, w w iedeńskim  „InTZ- 
liden Y erein* 3 2 2  kor. 7 0  hal., a w najtańozem  
wtedeńskiem  jubileuszow em  Tow. ubezp. na  s t a ­
rość —  3 2 0  koron rocznie. A peien  do zgrom adzo­
nych, by zgrom adzeni przystępow ali do T ow arzy­
stw a, zakończył mówca sw e wywody. N astępnie 
w yw iązała się ożyw iona dyskuzya na tem at różnych 
kw esty] omówionych przez re fe ren ta , poczem na 
wnlouek p. G a j d o c z k i  zebran ie  uchw aliło  rezo ­
lu c ję , upow ażniającą sw oje p iazyayum , aby w nio­
sło petycyę do R ady państw a i K ołr poiskiego 
w W iedniu  o ja k  n a jry ch le jsze  wprowadiseide w ży­
cie prsym uzow oj ustaw y  pensy jnej d la  u rzędn ików  
pryw atnych . N a tein  przew odniczący o godz. pół do 
6 aam knąi obrady.

Z kroniki policyjnej. Do połleyi k rakow skiej 
zrobił doniesienie jeden  z lokatorów  p. K. p rzy  ni. 
K arm elick iej, że z piw nicy jego, gdzie m iał sapas 
wina, skradziono —  sapew ne k radzież popełnianą 
była czas dłnLszy — około 3 0 0  bntolek wina. Po- 
llcya śledzi za  sp raw cę lab  ca sprŁweami k rad z ie ­
ży, k tó rzy  m nszą być n ie k d a  am atoram i tego sz la ­
chetnego tru n k u .

W  nocy « niedzieli nu poniedzlaieE nieznani 
spraw cy rozbili gao lo tkę  wyBtawową handlu  Ale- 
kssndrow icaa, skąd zab ra li trochę  praedm iotów  g a ­
lan tery jnych ,

O negdaj aresztow ano znanego złodzieja Z ygm unta 
T ondera, w czasie m iłow anej k radzieży  w sklepiku 
p. B ladykow ej. T on d era  sch w y d ł na  gorącym  u- 
caynKU jeden  z księży Z m artw ychw stańców , O. Ka- 
lokon ii, k tórego zuchw ały  złoczyńca sza leczy ł no 
żem, chcąc się uw olnić. N a czas jed n ak  nrzybyły 
polieyant aresz tow ał T onderę, k tó ry  oddany będzie 
sądowi karnem u.

Z autonomii. „G azeta  L w ow ska" og tiszo : P ro  
■ydynm nam iestn ictw a rozpisało nowe w ybory do 
R ady pow iatow ej w powiecie b o r s z c z o w s k i m  
d la  g rupy  jm in  w iejskich na  2 3  g rudn ia , d la  g ru ­
py gm in m iejskich na  2 9  g rn d r ia , d la  g rupy  wlę- 
bszyco posiadłości na 31 g rudn ia  h. r. Do Rady 
pow iatow ej w powiecie borstczow skim  w ybiera  g io  
pa w iększych posiadłyści 9  członków, g rap a  m iast 
i m iasteczek 5 , a  g ru p a  gm in w iejskich 12 człon 
ków.

C esara zacw leraził w y ió r  M ichaia T ustanow skie  
oo, w łaściciela dóbr w Podm ichałow cach na preze 
■a, a A l*ksandra  K rzeczunow icza , w łaściciela dóbr 
w B ołłzow cach na zastępcę prezesa R ady powiato 
wej w R o h a t y n i e ;  dalej w ybór M iecuysław r 
U rbańsk iego , w łsściciela dóbr Haczów, n a  prezes* 
1 J a n a  Sarneckiego, rzym .-kat. proboszcz! w Jas ie  
nicy na zastępcę p re .e sa  R ady pow iatow ej w B r z o ­
z o w i e .

Z ChrzaiiOWB piszą nam : W  sobotę żegnaliśm y 
tn d r A. M ałdzińskiego, naczeln ika sądu puw., któ 
ry  opuszcza nasze m issto  po 16-letn im  pobycie, o- 
bejm ująo posadę radcy sądow egt w K rakc wie. — 
R adca M. był u nas bardzo Inbianym  i piastow ał 
w iele godności obywwtelskich; był wlcepiezodem 
R id y  pow iatow ej, w iceprezesem  R ady ozkoluej oer. 
w ioeprezesem R ady nadzorczej Tow . zaliczkow ego 
i p rezeoeu  Tow Kasynowego. N a w ssystk ich  tyeb 
stanowiskach um iał d r M aM sińeki taKtem, ży cz li­
wością i uprzejm ością, n iew ykluczającą energ ii, z je ­
dnać sobie serca - w szystk ich , a lDstytucyam i, os 
Których s ta ł czele, k ierow ać wzorowo. To też  wie 
czór pożegnalny na jego cześć, s ta ł się  ntezwyKłą 
w szarom  rnałom iastectkowern życiu uroczystością, 
a nczta p rzem ieniła się w *erdec»aą i w zruszającą 
ow acyę dla z&.łużonego. W ypow iedziano wiele ser- 
deo mych toastów .

N a nowem stanow isko  w K rakow ie radcy dr 
M ałdslńakiem u składam y serdeczne „szczęść Boże!"

Tarnów, 2 9  listopaaa. (K oresp. „N. R ełorm y"). 
Sezon koncertów  i p rzedstaw ień  am atorskich w ca 
łe j pełoi. Po koncercie P o se lta  i „C a ra lle ria  R usti 
can a" , w ystaw ionej p rzer Kółko muzyczne, zanoto­
wać mnszę, że 1 grudni* odbędzie się koncert zna 
nego w iolonczelisty KopeBtyńsklego z W iedn ia  z» 
współadzfałem w iedeńskiego sk rzypka P e rg e lu . Rć 
wnocz *i'nie w tym samym dniu odbędzie zlę przed 
staw ien ie  „M iłośników" w sali „S oko ła" , a  mienc- 
wlcib odeg ra ją  na  cele dobroczynne m iłośnicy s z la ­
kę P rzyoyisk iego  „P aństw o  m łodzi". D n ia  3 b. m 
urządza Kółko m uzyciue wieczór MickiewlczowsK 
ze w spółudziałem prof. Skarżyńskiego z K razow a. 

R a k sz a w a , 2 9  listopada. (K or. „N . R ef."). Dzi
•ła j w R akszaw ie, wsi pow iatu łańcuckiego, w lo­
kalu  nowo założonego K ółka rolniczego, odbyła się 
podw ójna nrocaystość. Po poradnio proboszcz miej 
seuwy ku. A ntosz, w raz z ks. w ikarym  Stanisław em  
Lędzickim , p rzy  udaiale licznie zgrom adzonej lo 
d n o śc  , k ierow ników  fabrycznych, orf* i robotników  
fao ryk l sokna, poświęcił lokal K ółka rolniczego. 
Nowy obszerny dom, dschow ką k ry ty , mieści prócz 
sklepu obszerną św ietlicę, w k tó re j óędzie pomie 
Ssczoną czy te ln ia  1 w ypożyczalnia książek.

N a prośbę R akssaw y  Koło akadem ickiego Tow. 
„Szkoły indow ej" odw ołsło się do rzeszow skiego 
Koła o założenie czy te ln i i w ypożyczalni.

D elegat koła rzeszow skiego p. E ugen iusz  B iega 
nowski p rzyby ł dziś do R akszaw y 1 w lokalu Kół 
ka rolniczego wobec stu  k ilkudziesięciu gospodn 
rzy  i m iejscowych luicyztorów  Kółka, oraz czytelni 
w ygłosił odcayt, w którym  ukreślił pokrótee histo- 
ryę  porozbiorową Polsk i 1 dał ra n t oka na d z is ie j­
sze gospodarcze zadan ia  narodu polskiego. Z arazem  
przyw iózł z sobą p. B iegauow ski biblioteczkę n o r­
m alną, 100  tom ików lic zącą , naby tą  Kosztem K o ii 
rzoBzowskiego T ow arzystw a  Szkoły ludow ej od ze 
rządu głównego. W  R akszaw ie u tw orzy ł się też 
kom itet miejscowy dla zaw iadyw ania bezDtatną 
w ypożycia.n ią książek.

Przy7nanle #lę dr zbrodni. P rzed  trzem a ty 
godniam i doniesiono nam  z P rzem yśla, że zg inął 
tam  w ta jem niczy  sposób n ie jak i S trnsakiew lc:;, 
żoLaty, ojciec dw ojga dzieci, rzeżn ik  w W ilczy, 
wsi, g ran iczącej z P rzem yślem  W praw dzie  z a tr u ­
dniony u niego czeladnik rzeżnicki, Bakoń, złożył 
w k ilk a  dni potem zeznanip obciążające żonę S z u ­
szkiew icza M egdslenę 1 ich znajom ego K iebnziń 
skiego, że m ianowicie, znajdu jąc  się w  p rzy leg łej 
izbie, słyszał k łó tn ię , uderzenie  i łoskot spadają­
cego ciała, a  potem  przez szparę w idział M agda­
lenę i K lebuzińzkiegc pocoylonych nad  sk rw aw io ­
nym S zuszk iew iczem  —  ale zeznan ia  te  nie w iele

rzuciły  św ia tła  na  ta jem niczy  wypudek. D®P̂ *r 
onegdaj uw ięziony R lebuzlńsk i popro iił o »Puf 
dn ika  i p rzy  św iadkach w ycnał, że obo,# * . 
gda ieną  zam ordow ali S truszK lew lcza, puczem 12 
jego  przenieśli blisko o dw a k ilom etry  * W il1*' 
n a  ulicę S ienną 1. 31 , do ogrodn K ieoaa iń sk^*  * 
gdzie  te* je  zakopano. —  Z arządzono nhiycJ®'*1 
poszukiw anie I we wjksmanem miej sou znale*l°BI 
's to tn ie  mocno ju ż  m d g n iłe  zw łoki Struszki®*, 
cza. —  P rzyczyną  mordn oy ła  miłość K ieb ^ ' 
skiego do S trnszkiew ieżow ej i je j nienaw iść -1° 
caouego orzydkr, chorobą (w ilK  n o s .)  i u p l j a j i ^  
się męża.

„Uom polski" w Białej w eekwestracyi- z pil
łej donoszą do pism wiedeńskich, że tan ..-j»*y 
okręgow y nn w niosek w ierzycieli k i .  StojałoW» 0 
go zarządz ił sekw estracyę  „Domu polskiego* W 8 ‘* 
te j i połączonych z nim  przedsiębiorstw . S«k#*' 
s tra to rem  m ianow ano p. Kosmę.

Sambor, P  Jó ze f Chorąży, znany  monolog**1' 
krakow ski, u r ią d z a  ta ta j  w nadcuodi.,,cą sobot« ! 
bm. swój w ieczór du o io ry sty cza j. N a za jm a jł0*. 
p rogram  p raed s taw len it złożą się wesołe w o n o l° l ‘ 
i sceny Lomiczi o -charak terystyczne, pomiędzy io°9' 
mi w iaruy  pełen hum oru monolog a r ty s ty  „U °l$ 
specyalne łóżko".

Zmarli.
K arol H ' n z i n g e r ,  u rcędm k m ag istra tu  V*' 

kew sziego, zm a .ł onegdaj w K rak o w ie , przezy*

Ze śu la ta .
S. p. Józef Głębocki. N agła  i trag iczn a  n ie® '1 

śm ierć i. p. posła Jó ze fa  G ł ę b o c k i e g o  wywoł*^* 
w P oznaniu  p rzygnębiające w rażenie. P ism a indoił* 
aam ieszczają nekrologi w czarnych  oh w ódkach, * 
naw et ugodowy „D ziennik  pozn ań sk i"  poduozi s» 
s łu g i, czystość o h araa te ru  i go jący  patryotyz® 
rm artego . Śm ierć zaskoczyła go zupełnie niespoasi* 
wanio, gdy  przechodził ulicą  Podgórną. RażobJ 
udaieui s e rc a , upadł nc, z iem ię , przyezem  ude, *7̂  
głow ą o złupek żelazny 1 z ran ił aię na tw arzy . P* 
chw ili zdoiał się podn ieść , lecz d rug i a tak  spow^' 
dowal., śm ierć natychm iastow ą. —  Z m arły urods** 
się w roku 1855  we wsi P sarsk ie , nauki odbyw»t 
w gim lazyum  M » i/i M agdr leny w Posn i.n in  orz" 
w un iw ersy tecie  w W rocław iu. Posłem  był od f 
1S93

Doia reaaktorów polakloh w zaborzo pru* 
tnlm Izba  k a rn a  w B ytom iu sKazała na 6 mis 
sięcy w ięatenia w yd-w cę I red ak to ra  „Gornoślii 
zak a" , d ra  K ow alczyka na  6 tygodni w ięzienia z# 
to  jeayn le , żo jako  odpow iedzialneg! red ak to ra  po­
daw ał jednegc z zecerów , nie posiadającegc kw ali 
rn  acyi na redak to ra . O dpow iedzialay ten  redak to r 
skazany  zosta ł rów nież na  4  tygodnie w ięzien i* ' 
N a 9 0  mureK k a ry  skazał nąd w G liw icach odpu 
w iedzialnegc redakl i - a  „G łosu śląsK ieco" p. P i 
eholka z * —  p o c h w a l e n i e  nauczycieli N leo 
ców. „G łos ś ląsk i"  zam ieścił z t  wsi B u jakow a ko 
respondencyę te j mniej w ięcej treśc i: Mamy ta  nzO 
czycieli z k tórych  jesteśm y  Zadowoleni. U crą  p« 
niem iecku, bo m assą. a le poza tem  ży ją  z nami 
agedzie 1 chodzą p iln ie na polskie nabożeństw a . -H 
P ro s u ra to r  wywodził, że tak a  pochw ała ze s t r e i y '  
pism a polskiego je s t  ob razą  dla nauczycieli. Możii* 
ją  bowiem t«k  zrozum ieć, że uczą oni po n ie m ie ­
cku z m u s u  tylko, a uie z poczucia obow igzK o^ 
i * pa try o ty im n . Sąd prayobyttł się do tych o ry g i­
nalnych wywodów proku ra to ra .

Wstrzymanie wykładów unlwersyteokich.
C z e r n l o w l e c  donoszą .

Skutkiem  trzech  w ypadków  zzałabnlęcia aa  dy- 
f te iy ę  w rodzinie p o rtyera  uniw ersy tecn , zostnły 
w ykłady na  un lw eisy tec le  c z a s c w o  w s t r z y ­
m a  n e. R ek to r 1 sen a t czynią  s ta ran ia , aby wykła 1/ 
odbyw ać tym czasem  w lokatach pryw atnych . W  ś n -  
dę ma zapaść uchw ałc w te j m ierze, ln au g rraey *  
nowego roku, k tó ra  m iała się odbyć da, 2  g rudn ia , 
zociałi odroczoną do 2 7  styczn ia  r. p rz y s z łe j ,  

Awantura w warszawskim Instytucie wete­
rynaryjnym. Do „Słow a Polskiego" u z ą  z W ar- 
Łzawy:

W  sam cizleń pogrzebu A puchtina w ydarzy ła  
dość znaczna aw an tu ra  w w arszaw skim  insty tucie  
w eterynary jnym . D yrek to r tego in s ty tu ta  święcił 
wówczas 2 6 -le tn i ju h ilscsz  p racy  W  dzień p o g n  
ba, gdy wykłedów  w insty tucie  nie byłe, s tu d en :i 
zebrali się  w jednej z gal w ykładow ych i zażąd.M' 
dyrek to ra , ktorego też  na g w ałt telofoniczQjft Spr o . 
wadzono z miasta. D y re tto r  z jaw ił się, p rzy p u ­
szczając, ze studenci p rag n ą  złożyć mu pow inszo­
wanie. O czekiw ała go jednak  n iespcd ilzukz. Jed ec  
z ooeenych studen tów  pow stał i w im ieniu w szyst 
kich zgron adzonych odczytał Mowa jak  n a j w i ę c e j  
pogordy dla dy rek to ra  za  jego  is to tn ie  b ru ta .a e  
obchodzenie się ze studentam i, za szpiegostw o, do- 
nos/cielstw o i t. p. przym ioty, pocrem wśród p rze­
raźliw ego  gw izdania opuścili salę. D yrek to r oa oło- 
mlony fcem niespodziew ane®  „pow inszow aniem ", nie 
zdoł.D naw et u st otw orzyć, N astępnie  z a te le g n fo -  
wał do P e te rsb a rg e , ssąd  nakazano mu wdrożyć 
surow e śledztwo Dodać należy, że spraw cam i tzj 
aw an tu ry  byli w yłącznie R ysyanie, gdyż w in s ty tu ­
cie w eterynary jnym  sm aeu tów  Polaków  je s t mało-

Z Warszawy donoszą W  procesie o fa łszerstw o 
500 -rub lów ek  przesłuchano znaw ców  pisma, k tóra 
atw ierdsili, że poaplsy nu k a r ta ih  i wekslach, z n a j­
dujące się w w arszaw skim  banka naadlow y .i po­
chodzą z ręk i R inehy. O skarżony H inchz przyznał 
•lę  do tego i ośw iadczył, że do s fa ł.a o w tn ia  pod­
pisów skłoniły  go prośby A rtazow a. Artazcv.~ j e ­
dnakże p ro te stu je  przeciw ko tem a ośw iadczeń a 
HJnchy, tw ierdząc, że o tych operaeyach Hinefti- w 
B anka  handlow ym  nie zgoła nie wied- iał.

Z Ludki donoszą: W  tea trze  r W k to rv a "  w y sta ­
wiono w sobotę po raz  p ierw szy „C ień" F e idm au i 
T e a tr  był przepełniony, przy jęcie  bardzo życzliwe- 
Z g ra jących  w yróżnili się pp.: D uaiuów na, Słuoi- 
cka, K opczewski i K ancewicz.

Hr. Kwlleoka w rozmowie Z pewnym  współ 
placowi likiem berlińskiego dziennika „BoersenO oO - 
rie r"  ośw iadczy ła , że nrządzj w Be.-linle w gty- 
czn la  rokn  przyszłego koncert n a  cele dobroczyn­
na i s a m a  b ę d z i e  n a  n i m  ś p i e w a ć  (!)• 
H r. K w ilecka, k tó ra  nrzez ty le  sm utnych j n j p0d- 
czaa procesu okazała rzeczyw iście godaą nanrtni» 
siłę woli, w yszła obecnie a rów now agi. P 0j majem yi 
ż i  ODjawy sym potyi, k tó 'y ch  nie skąpi je j a a i p u ­
bliczność, an i p rasa  berlińska , moszą w niej w y­
wołać chęć odw zajem nienia s i ę ,  a le  można tern® 
dac w yraz w inny sposób, licu jący  bardziej z nie- 
daw nem l w ypadkam i I w zględam i na wfaaną osobę. 
R ów nież należałoby pam iętać o wzgiędi eh ogólno­
narodow ych tam , gdzie każdy krok fałszyw y jedno
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atki tuk  chętni* nopó lu isją  na n iekorzyść całego 
społeczeństw a. R ancanle pieniędzy prze, okno dla 
gaw iedzi było pomysłem niefortunnym  , śpiew anie 
na  konuercie może być ow»> anem za rek lam ę i 
narzucaniu  aię. T rochę w strzem ięźliw ości nie zt.wa- 
dzlłoby w tym  w ypadki.

P raaa  niem iecka c it |f le  jeszcze za jm uje  się p ro ­
cesem h r  E rd le c k le j , nie szczędząc zarzu tów  p ro ­
kuratorom . W  niedzielnym  num erze „N eie F re ie  
P ie sa e ” Paw eł L indan , zn an y  l i te ra t i dz ienn ikarz  
berliński, ogłosił obszerny artyku ł, ch a rak te ry zu jący  
najw ażniejsze mom enty proeesu.

P ow racając  do rozm owy h rab iny  z w spółpraco­
w nikiem  LB 6rsen -C ourier“ , tc  wspomniany dzienni- 
k arz  określ* j ą ,  jako  „g randę dam *” , pełną tem ­
peram en tu  I rozum u. Mimo 10 -m iesiqc»atg r w ięzie­
n ia  śledczego, h rab ina  w ygląda dobrze i nie s t r a ­
ciła świeżości um ysłu.

— Csy z  pan ią  obchodzone się bardzo w zglę­
dnie? — zapyta ł d z ienn ikarz .

— Z początku w calo nie —  odrzekł* h r. Kwi- 
ieeka — Góy mnie ac itaw iono  do b iu ra  w ięzien ia , 
i riep row adzone na  m ojej osobie pom iary sposobem 
tte rtillo n a . W ik t przynoaaono mi w misio b łaazanej, 
jak  wazyatkim. „ J  etai.i nnm ero 13 — rien  que 
ya!“ (B ytam  num erem  1 3 ,  n .c zen  więcej). N ikt 
nie śm iał ze m ną rozm aw iać, a  codzienny spacer 
po dzledsińcn więziennym m usiałam  odbyw ać z dziew ­
czętam i złego p rcw zd ten la  się.

N astępnie mów iła h rab ina , i t  p o  n iejakim  czasie 
za rząJ  w ięzienia p rzyznał je j pew ne ulgi.

— Od kogo wysałs inieyatywu do procesu prze 
uiwko pani? —  zapyta# w tru cie  rozmowy dzien­
nikarz

— Oczywiście od kobiet —  zaw ołał h rab ina  — 
ed żon hranlów  H ek to ra  i M ieciysiaw a.

H rab in a  m iała opuścić B erlin  i kolejna będais 
odw iedzać znajom ych i srew nych . W  stycznin  po­
wróci do B erlina , gdzie  ma Zamiar na dłuższy czai 
osiąć ! w y c h o w y w a ć  t a m  s y n a !

Odllon Chore Z In sb ru k a  donoasą: Z nana a r ­
ty s tk a  d ram atyczna H elena  Odilon, m ając rozpo­
cząć w In sb rn k n  w ystępy gościnne, s t a tu a  w ho­
telu „T iro le rh o f” rażona atak iem  apoplektycznym . 
Spad ła  bezprzylom nt z k rzesła . lo łu w a  ciała  zo- 
s»ała bezw ładna. O becuie życin je j nie grozi n ie ­
bezpieczeństw o, le c i u ta len tow ana a r ty s tk a  niem ie­
cka bęazii m asiała nsnnąć Blę ae swojego saw oda.

Tysiąclecie miasta. H ddling pod W iedniem  ob­
chodzić będwie w roku p n y sz ły m  tysiąclecie sw o je­
go istn ien ia . S tw ierdzono powiem, że jnż w r. 9 0 4  
znajdow ała zię osada „M edblicha” na  m iejsen, gdzie 
obecnie stoi k b d ling .

ueinons raoyt robotnicze. Z B o r d e a u z  dc 
nosją S tra jk u jący  roootnlcy /o rtow i udali się przed 
ra tu sz , aby dem onstrow ać. P rsy sz lo  do bójki i  po- 
licyą, k tó ra  dobyła broni i wielu dem onstrantów  
ran iła .

Krwawa rozruchy, z  L yonu donosrąt N a g ie ł­
dzie robotniczej odbyło się zgrom adzenie robotn i­
ków, przy  czsm przjBsło do dem onstracy l przeciw  
binrom pośrednictw a pracy. P raysało  do s ta rc ia  ■ 
policyą. J e d n a  o s o b a  z g i n ę ł a .  Jeden poll- 
uyant odniósł rany .

Z A t  e n donoszą: G rupa studentów  Urządziłs 
pow tórnie dem onstracyę przed tea trem  królew skim  
a powoda w ystaw ien ia  „O res te i” 1 ’ ję iy k n  nowo- 
grecklm . Policy  a rozproszył! dem onstrantów , z le ­
w ając ich w oaą z sikaw ki N astępnie p rsysło  do 
pew tornegc sta rc ia , nodczas któregu p a d ł  t a k ż e  
j e d e n  s t r z a ł .  J e d n a  o s o b a  p o n I o .  1 a 
ś m i e r ć .

Znieważanie zwłok. Policys w B ndapeszcie u- 
w ięziła 3 dziewczęca, licaące od 11 do 16 la t ży- 
•la , k tó re  na em entarzu  rozkopyw ały groby, w ydo­
byw ały a trnm ien zw łoki dzieci i zdzierały  z nich 
ubrani*  P roceder ten  opraw iały  p rze: dosyć dłngi 
ezas, n b ran ta  sprzedaw ały  tan d ec ia rzo m , a pienią 
dze p rze jadały  n a  cukierkach. W łóczyły się po c a ­
łych dniach i zawsze późną nocą dopiero w racały  
do domn.

Trzęsienie ziem! w Buigaryl. Pod datą inia 
28 listopaaa donoszą z Sofii, że dnia 27 i 28 u- 
biegłego miesiąca powtarzały się trzęsienia ziemi. 
We ezwi .'tek o godsinie 9 minnt 18 wieczorem 
w klasztorze Było dały się nczuć dwa slln > wstrzę 
śnienia ziemi szóstego stopnia. Nazajutrz o godz 
10 minut 4  i o 11 min. 32 przed południem na­
stąpiły snown 2 wstrząsnienla. We wsi Koczarino- 
wo, pod klasztorem Ryło, po kilku lekkich wstraą 
mieniąca w ciągn dnia wieczorem pomiędzy godz 
6 a 7 silne wstrząsnienla, skutkiem których ru aę  
to kilka domów W Sofii rówmeZ było lekkie wstrzą 
żalenia ziemi.

Nta polu bitwy pod Watenoo oprócz słynnego 
iwa belgijskiego s t o ^  pom niki zbiorowe poległych 
A nglików  i P rusaków , a ty lko F rancuz i nie mieli 
tam sw ego pomnika. Dopiera te raz  zaczęto u sta ­
wiać w ielki blok g ran itow y, na  k tórym  usiądzi > ol- 
Drsymi orze i rostoczy sk rzyd ła  m d  miejscem 
gdsie  o sta tn i caw orsbok gw ardyl napoleońskiej zgl 
Dął a n ie poddał się.

J r  ielloń* im, pow stała bowiem z in ic ja ty w y  sen a ­
tu  akadem ickiego, nzyskała za tw ierdzen ie  rządn  i 
będzie działać pod k ierunkiem  osobnego zarządu 
zlożsnego z delegatów  senatn  i w szystkich w ydzia­
łów U niw ersy te tu  Jag iellońsk iego . Ceiem instycncyi 
ma być sserzbnie  ośw iaty i wiadomości naukow ych 
w tycn  w arstw ach  społeczeństw a, dla k tórych  wy 
k ształcen ie  akadem ickie było dotychczas nh d o stę  
pne; a  sadanlem  je j będzie u rządzan ie popularnych 
wy Kładów ta k  w mieście K iakow ie, ja k  i w innych 
m iejscowościach G aiicyi zachodniej. „Pow szechno 
w ykłady un iw ersy teck i*” będą obejm ować w szyst­
kie gałęz ie  wiedzy, k tó re  się dadzą przedstaw ić w 
sposób przystępny ; w ykluczone są  jednak  w ykłady
0 zagadnieniach, da k tórych odnoszą się polityczne 
re lig ijne  i społeczne w alki doby bieżącej, albo któ 
rych  om aw ianie mogłoby sprow adzić „ag ita cy ą” . — 
Podstaw ę m aterya łną  Insry tncy i stanow i na  rasie  
głów nie snbw encya rządow a. Do zarząd  a n a leż ; 
profesorzy StaDiaław Ciechanow ski, S tan . E s tre i­
cher, ks. F ranc iszek  Gołba, W ładysław  H einrich, 
S te tan  H oroszkiew icz, E aw ard  Janczew ski, l l i ih s ł  
R ostw orow ski, J a n  R ozw adow ski, W acław  T okarz; 
przew odnictw o w zarządzie, a  więc i głów ny kie- 
r tn e u  insty tncy i pow ierzył s e n a t akaaem icki pruf. 
drow i W iktorow i Czermakowi.

Zarząd postanow ił urządzić  w ciągu obbenej zi 
my przynajm niej trz y  se iye  w ykładów  jednom iesię 
cznych (w ę rn am u , styczn in  i lntym ) w K rakow ie
1 przysposobił jnż  m&teryał n a  p isrw szy  cykl g rn  
dniowy, a nadto naw iąza ł ukU dy z kilkom a niia 
stam,1 prow ineyonainem i, do k tó iych  będzie w ysjłać  
prelegentów  przynajm niej raz  na tydzień , w dn 
św iąteczne, w ciągu  trzech  do -czterech  miesięcy. 
W ykłady poza obrębom K rakow a rozpoczną aię do 
piero około połowy grudnia . Do o tw arc ia  natom iast 
I  cyklu „Pow szechnych w ykładów  un iw ersy teck ich '- 
p rzystępu je  U n iw ersy te t jn ż  dnia 1 grudnia, we 
w torek. Począw szy od tego dnia odbywać się będ j 
„w ykiady  pow szechne” codziennie (po jednym  na 
dzień), a  to  w dm e pow szednie w godzinach mię 
dzy 7 a 8 , w dnie św iąteczne w godzinach mię­
dzy 6 a 7 wieczorem. Set.' ity, godsiny i Bale wy 
kładow e będą w skazane w ogłoszeniach. W ykłady  
będą dostępne dla w ssystk ich , nie w yłączając mło­
dzieży szkolnej, za op ła tą  1 0  bal. od jbdnostki.

U roczyste ot varcie w ykładów  odbędzie się 1 grn  
dnia o god; 7 wieczorem w s t i i  K opern ika n r. 62 
na I I  p. w Collegium  Novnm. Z agai je  przem ów ie­
niem reKtor Uni w ersy tę tn  Jag ie llońsk iego , prof. dr 
K rsym nski, po nim zaDierze głos w im ienin zarzą- 
dn przew odniczący tegoż za rząd u , prof. d r W ik to r 
Czerm ak, pocaem nastąp i w ykład prof. d ra  Jósbfa 
M ilew skiego p. t. „zad an ie  narodow ej o św ia ty”

W stęp  i l a  publiczności za opłatą 10 hal. B ilety  
wstępu będą sprzedaw ane n w ejścia do sali w yk ła­
dowej we w torek między 6 z 7 wieczorem.

Uniwersyt ludowy inr Mickiewicza.
Wtorek Dr Minkiewioz o „rozwoju istot żyjąoyot “. 
Cswartek. Dr Minkirwiuz o „rozwoju Istot Syjąoyon”. 
Sobota: Dr Gertier „o pieniądzu”.

Reperioar Teatru miejskiego.
We wtorek- „Piękna Żonka”.
We środę „Zaczarowane koło”.
We czartek: .Zadka”
W sobotę: „Kopciuszek”, baśń lndon s w 8 onratacn 

z tańcem ii ie ram. podług (ikrnerz i Grimma, prze 
łosył A. Walewski

W niedzielę po południa- „kontodera. Darfoy ; w ie­
czór K sp ciuszek”

G a b r y e l a k l  ( K p a k ó n )  k a ­
puje, aprzedaję i najmuje — fortepiany pia­
nina i Harmonie -  krajowe i zagraniczne —  
nowe i przegrane — za gotówkę i na apłaty—  
bez zaliczki.

i  -a .joL z.it We wtorek 1 grudnia Eligiusza b. i 
Natalii; we środę 2 grnania BibiŁij, Aurelii i Hipo­
lita; wo jzwartel 3 grudnia: Franciszka Kzaweregu w.

Wscnód słońca 1 go graania o godzinie 7 minut 18; 
zachód o godsinie 3 minnt 38 długość dnia godzin 6 
u h  nut 20.

Z krakswutuegL abeerwaioryusr Dnia 29-go listopada 
termometr doszedł od — 1'0 do 4- 8 2 C., barometr 
opadał, wiecznrsn. zaczął aię podnosić.

Dnia 80 listopada o gadzinie 7 rano stan barometru 
790 96 mm termometru - f  3 <> C.; wiatr północny.

x raepowiednia centralnego meteorologicznego aekładc 
w Wiedniu dla Galioyi zachodniej na dzień 28 listopada: 
zmienne zaohmnrzenie, możliwy opad.

P o m o d li  w M i  d m k O l
Jn tro  1 g rudn ia  b. r. wchodzi w życie now a in- 

sty tneya , m ająca aa z u ian ie  popniaryaaoyę nanki. 
J e s t  n ią  Ins iy tucya  „Pow azechnyeh w ykiadów  nni- 
n ersy tesk icn  . J a k  jn ż  sam * i ■* w skazuje, po­
zostaje ona w aciMym z wiązka z U n iw ersy te tem

T i a M c i  iia u m . liieraciie i artisifuis
— Z teatru. Nie bez pewnego zdziwienia 

odczytaliśmy sobotni aiisz, zapowiadający w 
m ieisce tradycyjnej sobotniej prem ieiy wzno 
wienie niegranej w teatrze naszym od lat dzie 
sięciu „Pięknej żonki” Micaała B ałackieg). —  
Komeaya ta, datnjąca się z okresu, w którym  
talent autora „Grubych ryb” stał na wyżynach, 
dziwnym zbiegiem okoliczności mniejszym c ie ­
szyła się sukcesem, aniżeli na to zasługiwała  
doskonaia oDserwacyą typów i satyrycznym  
podkładem. Okazuje się jednak, żo mim« zmie­
nionych do gruD tu kie-nuków i upodobań ko- 
medye Bałuckiego mają po dziś dzień w iró l 
ogółn uczęszczającego do teatru poddostatkie.a 
zwolenników, w tej mianowicie sferz8. która 
szuka w teatrze pogodnego humoru, lekkiej 
rozrywki i swobudnego wytchnienia.

„Pi^kua żonka” posiada więcej, aniżeli któ 
rakoiwiek inna z kornedyj Bałuckiego, kolo­
rytu lokalnego i dlatego na naszym gruncie 
ma specyalne wam nki żywotności. Typy tu 
wprowadzone i dzisiaj spotyka się na krakow ­
skim bruku, a humor swojski, pogodny, bynaj­
mniej nie rubaszny, jak przea A ty, rozpogo­
dzą fizy»gnomie audytoryutn.

uo do powodzenia komedyi można było mieć 
wątpliwości jedynce ze względu na obsadę ról. 
która nie może wytrzymać porównania z tą. 
w jakiej pamiętamy jej pierwsze przedstawię 
nia. Trzeba jednak przyznać, że artyści nasi 
starali się natrafić w tradycye poprzedników- 
i stworzyli tło zupełnie dobre.

Piękna żonka, grana przez p. Ordonównę 
z wdziękiem i szczerością, dwoma rysami, któro 
czynią z niej zawsze bardzo miłe zjawisko na 
scenie doskonałe ilustrowała główny typ ko­
medyi. Typowe figury komedyowe z cinżyra 
podkładem charakterystyki odegrali pp Zelwe­
rowicz, Jedoowskl i Zawierski. P. Lesz zyński 
bardzo przyjemnie nas zadziwił pomysłow im i 
dowcipnem opracowaniem sylwetki hrabiego 
Lna:a P. Sosnowski nadał głębsze rysy roli 
ekscelencji, wyzyskanej z dożą miarą arty­
styczną, a p. Jutkiew icz przypomniała nam 
n.ekrórerni rysami najlepsze tradycye „naiw 
nycb” Bałuckiego. W charakterystycznych ro­
lach Sydonii i Pelagii dnio bumorn rozwijały 
panie Konarska i Senowsga Jeden • yłbo p. 
Antiruszewski w roli doktora nie nraiał z io  
być sie na lekkość, swobodę i naturalność 
dając figurę, pozbawioną akce ntu szczerość-.

W. Pr.

Dział hkoMiibOzny.
x  Zniesienie uprzywilejowanych taryf na­

ftowych. Jeden z wiedeńskich dzienników donosi, 
że istnieje zamiar zniesienia na kolejach uprzywi­
lejowanych taryf dla nafty, a to z dniem 1 marca 
1904 r. W kołach przemysłowców naftowych wiado­
mość ta wywarła wielkie wrażenie.

Budaaeizl Fszenicia na nazotiern k — •— do — ■—. 
Pszenica u* kwiecień 7’68 do 7-t>9. Zyto n* p iździer- 
nik — •— do •—. Zyto u* kwiecień W68 do 6'64 Owies 
na październik —' do —- —. Owies na kwiecień 648  
do 6-49. Knknrndza na wrzesień — do . Kai ura­
dza na ma] 6'16 do 6'17.

Oferty mierne, chęć kipną rezerwowana, usposobienie 
spokojne, odwilż

Ostatnie Wiadomości
—  W S e j m i e  w ę g i e r s k i m  w a l k a  

r z ą d u  z o p o z y c y ą  zaostrza się znów co­
raz bardziej. Z obu stron padają słowa, które 
zdradzają, że roznamiętn:enie dosięgło już pun 
ktu ka^minacyjn go. Odpowiadając na zarzuty 
opozycji, p 'ezyd iu t gabinetu hr T ir / 1 na po­
siedzeniu sobotniem wyraził nadzieję, że naród 
będzie dość silny, abv u w o l n i ć  k r a j  od  
ż y w o ł ó  w, k t ó r e  n a r a ż a j ą  g o  n a  r u i  
n ę  i z g u b ę .  — Słowa ce wywołały po stro­
nie o p o z y c y i  taką burzę, że prezydent 
m ijistrów  nie tnogł juz dale t przemawiać —  
a prezydent Izby zniewolony był przerwać po 
siedzenie.

Po przerwie opozycja żądaia, aby prezydent 
Izby powołai hr Tiszę do porządku. Prezydent 
oświadczył, że w j :go słowach nie widzi obra­
zy członków Izoy. Tisza uodał ze swej str my, 
że słowi te dotknąć mogły tylko tycb; którzy 
sami się nwazają za tego rodzaju żywioły. — 
I dalszy przebieg posiedzenia był bardzo bu­
rzliwy, Posei riock, k tó iy  uostał się do głosu 
jeuynie wskutek nieuwagi większości, wygłosił 
długą mowę obstrukcyjną a w niej przyrównał 
rodzinę Tiszów do k o m i n i a r z y :  im wyżej 
się wspinają, tera stają się brudniejszymi. W son  
cu wśród ogólnej wrzawy zabrał głos także 
hr Khren H e d e r v a r y  i zazaaczył, ie  sam 
widzi teraz, i e  łagodnemi swemi środkami nie 
Dyłby zdołał przywrócić porządku w parlamen­
cie

Posiedzenie sobotnie trwało 9 gedzin. Opc 
zycya usiłuje wszelklem. sposobami przeszko­
dzić odbywaniu posiedzeń w i e c z o r n y c h .

—  N i e p o m y ś l n e  w i a d o m o ś c i  o z d r o ­
w iu  ks. arcybiskupa, Niablewskiego otrzymały 
gazety warszawskie. „Dziennik Poznański” do­
nosi natom iast, że w stanie zdrowia ks. Sta- 
biewskiego nastąpiło o tyle polepszenie, że obe­
cnie ustąpiła męcząca go oezsenność.

— N o w e  fu> d u s z e  a n t y p o l s k i e  za- 
powiada „Biuro W olffa”. Rząd przedłoży wnio­
sek, dotyczący uchwalenia tych funduszów jnż 
w najbliższej sesyi Sejran prnskiego. Z innej 
strony donoszą, że osławione „dodatki do pen- 
sy j” mają otrzymać także o f i c e r o w i e ,  zało 
gujący w polskich stronach.

. rouikft lwowska.
30 listopada. 

Owacya dla prof. Rydygiara. Słachaeze w szy­
stkich la t m edycyny nrządzill : dzisiaj prof R ydy ­
gierow i owaeyę a ok»syl pow ołania go do P rag i. J e ­
den ze słuchaczy prosił gorąco m istrza, aby p raco­
wał w śród swoich, aby  jako Poiafc nie opnssezał 
tak  w ażnego poBtulatc. P rof. R ydyg ier ośw iadczył, 
że prośba młodzieży będzie d ia  niego bezw ątpienia 
nibm al decydującą, czy ma objąć k a ted rę  wśród ob­
cych, ale odpowiedzi stanow czej nie dał.

P ozostan ie  sw oje we Lw ow ie esyn i prof. R ydy­
g ie r zawisfen. od stanow iska, jak ie  czynniki decy­
dujące zajm ą wobec jeg o  postu latów , mianowicie 
wobec żądan ia  dobudow ania paw ilonn ortopedy­
cznego, ■ iko łj den tystycznej, sali asep tycznej 1 da­
n ia  mn trzeciego  a sy s ten ta , o k tórego dobija się 
jn ż  od la t  6.

Wieczór lifttopadbwy. K u ucscsenln  73  roczni 
ny w alki o niepodległość 1 3 3 0 /1  rokn odbył się 
w soDotę w ieczorem w C zytelni kobiet uroczysty 
wieczór. Z agaiła  go p. M achczynska, k tó ra  s c re ś d łi  
pokrótce h is to ryę  pow stania listopadow ego. Potem  
na  estradę  w ystąp iła  znana  jn ż  ■ wieln koncertów  
panna G ąA orow ska i p rześlicznie odegrata  na sk rzyp ­
cach „L eg en d ę” W .eniaw sklego . O klaskam i dsięko- 
wano rów nież p. G ostyńsk iej, a r t .  dram ., za w ygło­
szenie z nczncien „Do g ranm y” K onopnickiej. D»l- 
szą część p rogram n w ypełniły  g ra  na  fo rtep ian ie  
panny Z ielonczanki, śpiew  p. W ołoszczakow ej, na 
zakończenie zaś uczeń gimn p. G. w ygłosił bar 
dzo p ięknie „M arsz żałobny” U jejskiego przy  akom ­
paniam encie m uzyki Szopena. N a w ieczorka by ła  
rów nież obecnie baw iąca we L w ow ie M. K  o n o 
p n 1 c k  a , k tó re j przy  w ejścia  i opuszczenia sali 
urządzono g o iącą  owaeyę. Po zakończeniu  w ieczor­
ku z p ie rs i w szystk ich  obecnych popłynęłr pieśń 
nadziei „Jeszcze  n ie  zg in ę ła” .

W tbatrze lwowskim w ystaw iono ze znacznem  
powodzeniem sztukę B ern a rd a  S h a /a  „Szyk Bzata- 
n a “ . T y tu łow ą ro lę odegrał p. K uake Zaw adzki.

Wetbrynarski egzamin fizyicacki w nam iestn i­
ctw ie złożyli pp lekarze  w e te rynary i: Sew eryn 
F ried  (Lw ów), W ilhelm  Ignacy H ainbach (B rody), 
W acław  Kvlra, (L ibern ice, Czechy), W ładysław , J a ­
n ina  P iaseck i (W ieliczka).

Z rozprawy prasowej. N a dzisie jszaj p rzedpo­
łudniow ej roapraw ie  w procesie B re ite ra  p o staw io ­
no sędziom przysięgłym  ogółem 4 9  py tań  głów nych 
i dodatkow ych co do w iny Ć w iklińskiego i Dani- 
l jk a .  W say stk le  w nioski oskarżyciela  p ryw atnego , 
ja k o te i obrońców, o zm ianę py tań , o d r z u c i ł  tr y ­
bu nu* P rzem aw iali następn ie  oskarżyciel p ryw atny  
T e n  n e r  i obrońcy L u b i n g e r  i Z i p p e i .

P o p o ł u d n i u  z a p a d ł  w y r o k .  Sędziowie 
przysięgi zaprzeczyli bardzo w iele py tań  jednog ło ­
śnie, n iek tó re  zaś zatw ierdzili w iększością głosów.

T ry b u n a ł zasądził L eona D a n i l u k a  za  p rze­
kroczenie z § 4 9 6  n a  1 0 d n i a r e s ' t u  ew ent. 
100  koron grzyw ny, oskarż, zaś W ład . Ć w i k l i ń ­
s k i e g o  skazał n a  2  miesiąc« aresz tu  z postem 
co 2 tygodnie.

Obaj zosta li skazan i na  ponoszenie kosztów są­
dowych.

O skarżeni zastrzeg li sobie 3 dni nam ysła.
Wisa drobnych kupców, zw ołany przez k ra jo ­

wy Zw iązek d la  popierania p izem ysłn fabrycznego 
w k ra jn , odbył się wozoraj po południa w sali F i l ­
harm onii. P o  w ysłuchania referatów  d ra  Glszew 
ssiego  i d ra  Batt&gPi, zgrom adzeni, w liczbie oko - 
łc  2 0 0 , uchw alili popierać k ra jow y  fab ryczny  prze 
mysi i kolegów sw ych do tego zachęcać.

Defrauaaoya. L istonosz lw ow ski, M ichał Ł u k a ­
szew ski, zab ie ra ł o trzym ane do roznoszen ia  prze 
sy łk i do domn, o tw iera ł listy , zaznajam iał się z t r e ­
ścią , a  gdy ktoś n ieoględny p rzesy ła j w nich p ie ­
niądze, staw ały  się one jego w łasnością. —  P rz y  
rew izyi domowej znaleziono n Ł ukaszew sk iego  stosy  
listów , znsszków  pocztow ych i p rzy rząd  do o tw ie­
ra n ia  listów . Ł u k a ii6 w sk !egb zasnspendow ano, a 
spraw ę oddano p rokura to ry i.

N ow a rew izy a  procesu D reyfusa.
(Telejrumy „N. Reformy” z 30 listopada.) .
Faryż. „Agencya £Tavasa“ donosi:
Prośba eks-kfi.pitana Dreyfusa o rewizyę zo- 

I Si,ała wręczona ministrowi sprawiedliwości 29 
i b. m. Słychać, że pewne takta. przytoczone przez 
j D reyfusa, wzmacniają kilka okoliczności wyję­
tych z „Dossier”, które w swoim czasie mini- 

! ster wojuy Andrć pociął do wiadnmośei ministra 
; sprawiedliwości. Z osazy znanej interpelacji 
Jaujesa wyraził minister wojnj Anarć opinię, 
że osobiście zbada akta tej sprawy. Obecnie 
przedłożył ministei Andró rezulfaty tych badań 
ministrowi spraw.ednwości. Okoliczności, stw ier­
dzone przez Andró’go;i mają być rzekomo dość 
ważnej natury, skuro skłoniły ministra sprawie 
dhwości do przedłożenia ich kom isji rew izyj­
nej.

O treści prośby Dreyfusa nic jeszrze ni* wia­
domo, jednak niektórzy utrzym ują, że ministe*- 
wojny w aktach urzędowych znalazł dokumen­
ty więcej niż wąipliwej autentyczności, dalej 
ślady pewnych matactw, któremi się posiugiwać 
miano w latach 1897— 18S8, aby zataić pewne 
akta lub stwierdzone w ypadki; w końcu miał 
wydalony archiwaryusz Gribelin porobić przed 
ministrem Audrem ważne odkrycia. W nadcho 
azącą środę przjjm .e kom.sya rewizyjna doku­
menty, .,akie dla niej przeznaczył minister spra­
wiedliwości 'yalić.

„A geńcja H avasa“ dowiaduje się dalej od 
rozmaitych osobistości, że ministej wojny An­
drć dlŁ tego rozpatrywał „Dossier” Dreyfusa, 
gd jż  jako szef armii chciał sprawdzić zarzuty, 
podniesione przeciwko kilkn ofitbrom wmięsza- 
nym w tę sprawę. U trzym u j się opinia, że 
Andró w tajnych „Dossier”, które były tylko 
przedłożone sądowi wojennemu w Rennes. zna­
lazł dw? a k ta , uznane formalnie za fałszywe, 
które do zasądzenie Dreyins* przyczynić się 
musiały, oprócz tego pewne dokumentu, któie  
mogły uniewinnić Dreyfusa, lecz nie były prs od­
łożone trybunałowi wojskowemu. Vf końcn n ie­
którzy świadkowie poczynić mieli pod presyą 
tylko zeznania, które mogły wpłynąć na wyrok 
sądu w Rennes To mają być takta, podawane 
z całą rezerwą o jakich wspomnieć miał mini­
ster wojny w swojem sprawozdania do mini­
stra sprawiedliwości.

„Lanterne” twierdzi, że Dreyius oparł swoje 
żądanie rew.zyi na fałszywych zeznaniach świad­
ków Czem uskiego i G ribelina, jakoteż na ze­
znaniach pewnych aktów procesowych „Figaro” 
donosi, że na jutrzejszom posiedzeniu I z d j  wnie­
sioną będzie iuterj>elacya w tym przedmiocie.

Paryż. Ze strony nacyonal.styczuej zapowia­
dają na dzisiejszem posiedzeniu i n t e r p e l a -  
c y ę  w sprawie podjęcia sprawy Dreyfusa. — 
\V kołach parlamentarnych sądzą jednakże, 
żt rząd bez wątpienia zażąda odroczenia ia- 
terpelaczi, a większość odroczenie uchwali. —  
Rząd powołt się przytem u* uchwałę z 7 kw ie­
tnia b. r., aby sprawę Dreyrnsa zostawić na 
drodze sądowej, a nie wciągać jej do parla­
mentu. Sądzą, że kom isja rbw iz/jna minister­
stwa sprawiedMwości, która się zm era we śro­
dę dla obrad w sprawie Dreyfusa, jnż z koń­
com tego tygodLia poweźmie uchwałę, doty­
czącą rewizyi procesu. W  całej orasie także, 
ni« wyjmując nacjonalistycznej. panuje prze 
konanie, że tryounał kasacyjny zniesie wyrok 
sądu w Rtnnet i uniewinni Dreyfusa bez po­
nownej rozprawy.

. fe;ej,-d cim I teleftiicne 

wiadomości „N. Reformy’
? dr.L 30 listooadi.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze­

niu Koła polskiego, prezes J a w o r s k i  imie­
niem kom isji prezydyamej, której poruczono 
zbadanie zarzutów prasy krajowej przeciwko 
posłom W a l e w s k i e m u  i N i e m e n t o w -  
s k i e m u w sprawie kolejowej oświadcza, ża 
po szczegółowem zbauanin aktów-, kom isja na 
brała przekonania, iż przeciwko wymienionym  
posłom z powodu ich działania ustawodawcze­
go w tej sprawie, ż a d n e g o  z a r z u t u  p o d ­
n i e ś ć  n i e  m o ż n a .  Oświadczenie to podpi­
sali członkowie kom.syi prezydyainej: Jawor 
ski, Dzieduszycki i Dulęba. Koio jednogłośnie 
bez dyskusyi p r z y j m u j e  j e  d o  w i a d o ­
mo  t  c i.

N i e m e n t o w 8 k i  dziękuje komisyi za pod­
jęte dochodzenia.

G ł ą b i ń s k i zgłasza wniosek, ażeby w ra 
zie, gdyby w n i o s e k  F o r z t a  przyszedł pod 
obrady Izby. Koło odbyło w tej sprawie o s o ­
b n e  posiedzenie. Następnie porusza sprawę 
t e l e f o n u .

Minister dr P i ę t a k  zaznacza, że najwa 
żniejszą dla Gaiicyi jest budowa linii telefo­
nów pocztowych. 1

J a b ł o ń s k i  oświadcza się za budową dro­
giej linii główne,, Posłowie P a s t o r  i B . n -  
d e r podnoszą rozmaite lokalne życzenia w tej 
sprawie, na które odpowiada P i  e p  e s  P o  r a ­
t y  ń s k i .

G ł ą b i ń s k i zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwo podwyższenia taryf naftowych La ko­
lejach.

S t w . e r t n i a  poinsza sprawę budowy no­
wych gmacnów rządowych w S t a n i s ł a w o ­
w i e  i uzyskuje pozwolenie na interweniowa­
nie w tej sprawie u min.stra.

P e t  e 1 e n z żąda pozwolenia na zg łoszejie  
w Izbie wniosku w sprawię postulatów u r z ę d ­
n i k ó w  p o c z t o w y c h .  Koło aię zgadza.

Ks. S a p i e h a  skarży się. że w budżecie 
nie ma fanduszu na odnowienie kościoła w 
Ż ó ł k w i ,  którego patronem jest rząd. Minister 
P i ę t a k  daje odpowiednie wyjaśnienie. A b r a ­
h a m  o w i c z Eng. skarży się na rozmaite n 
trudnienia przy dostawie bydła na targ w ie­
deński i żąda ini,erwencyi w tej sprawie. D a­
lej wytacza raz jeszcze sprawę należytości.

K r ó l i k o w s k i  urgnje sprawę wygórowa­
nych cen oiletów kolejowych trzeciej klasy  
przy pociągach pospiesznych Przy najkró­
tszych oddaleniach trzeDa knpić bilet n& cc 
■ajmniej 100 kilometrów

P . e p e s-P o r a t y ń s k i  oświadcza , że za­
rządy kolejowe mają prawo klasę trzecią zu­
pełnie w ytlu czyć z pociągów pospiesznych, ale 
nie mają prawa zastosowywać w tym wypadku 
taryfy strefowej.

R o t t e r  zaznacza, że należy wystąpić prze­
ciw samej zasadzie, która zmusza podróżnych 
trzeciej kiasy do kupowania biletów na co 
najmniej 100 kilometrów. Koło uchwala inter­
pelację w tej sprawie.

B ł a ż o w s k i  żąda zapomóg dla dotkL.ą- 
tych alęską gradową gmin powiatu Podhajce.

O p y d c skarży się na upośledzenie GaLcyi 
w budżecie na r. 1904. —  Zarzuty mówcy od­
piera minister Piętak.

Po przemówieniach pp. B o m b y i S t a- 
r z y ń  s k i e g o  prezes zamyka posiedzenie.

Ujęcie ziodzieja.
Wiedeń. Policja  tutejsza uwięziła słuchacza 

tutejszej politechniki, Pawła J a  g o  d i c h a ,  li­
czącego 27 Jat, pochodzącego z Koioszwaru, 
przynależnego do Zagrzebia. Jagodich zwrócił 
na siebie uwagę policyi przez to, że stanąwszy  
w hotelu Klomsbra, za pośrednictwem posłu- 
gaczów publicznych, zmieniał bardzo dnżo pa­
pierów publicznych Jagodich, którj bardzo mi­
sternie przylepił sobie czarną brodę, przyzaał 
się, że okradł w Zagrzebia w łaścicielkę dru­
karni, Teresę Fischer, z kt0 ią  łączyła go zna­
jomość- Podrobionym kluczem dobrał się w no­
cy do jej kasy Wertheimowskiej i skradł jej 
całą gotówkę i papiery wartościowe Przy .Ta- 
godichn znaleziono 42.000 K gotów są i 24.000  
K w papierach waitościowych.

Obsirukcya n? Wę^neca.
Budapeczt. Poseł Sm hłow suy występił z par­

ty! liberalnej.
Budapeszt. Na azisiejszem posiedzenia Sejmu 

opozycye w dalszym ciągu prowadzi obstruk­
c ję  techniczną. Po odczytaniu protOdóło pos. 
L e n g y e l  zgłasza 23 poprawek do protoltółu, 
domaga się sprostowania ołędów ortograficz­
nych i t. d.

Prezydent oświadcza, że niektóre poprawki 
nie stoją w związku z autentyzaeyą proto­
kółu.

N a s s i zgiasza cały szoreg dalszych popra­
wek

N a g y  (ze stronnictwa rządowego) wnosi o 
przejście do porządku dziennego nad zgłoszo- 
nemi poprawkami.

Wniosek Nagy‘ego wywołał na ławach opo­
zycyi wielką wrzawę i protesty. Kilku mów­
ców zabierało głos, celem zaprotestow ana prze­
ciwko twierdzeniu pos. Nagyegc, jakoby ob­
strukcja robiia sobie żarty.

P a p p stawia szereg nowych poprawek.
K u b i k  domaga się głosowania nad każdą 

poprawką z osobna.
Prezydent oświadcza,* że musi być przyjęty 

albo cały protokół, albo w szystk iej zgłoszone 
poprawki „en bloc”.

T i s z a  chce przemawiać.
K e c z k e m e t y :  Chcielibyśmy usłyszeć tak 

że coś o nafcie!
Hr. T : s z a Odpowiedzialnym paun , ale 

niestety musiałbym wykroczyć przeciw przy­
zwoitości parlamentu.

Tisza wyraża ubolewanie, że opozycja aie 
dba o przyzwoitość w parlamencie. (O iuosi 
się do słów posła R i g o ,  który w parUuien 
cie zawołał: „Trudno jest kraść tam. gdzie  
sam pan złodziej”). —  Przemawiali następnie 
D g r o n i H o 11 o.

K u b i k  podczas mowy Lengyela przedkłada 
p-ezydyum wniosek z 20 podpisam., żądający 
imiennego głosowania nad tem. czy Leugyelo- 
wi ma Izba udzielić głoso

Budapeszt. Deput&cya okręgu wyborczego Ugra 
wręczyła wczoraj prezydentowi ministrów hr. 
Tiszy mandat poselski do Sejmu węg.erskiego. 
Do ddputacyi tej wygłosił hr. Tisza przemowę, 
w której podniósł, ze wytrwa tak długo, jak 
długo pozwolą mu na to siły. Walka jest zby­
teczną-, gdyż program wojskowy sprowadzi1 w 
całym kraju uspokojenie. Znaczna więuszość ua- 
rodn nie życzy sobie * alki Odnoście do zacno 
wania się opozycyi powiedział hi Tisza, że 
rząd nie będzie się w a b a ł  c h w y c i ć  o s tr y c .h  
ś r o d k ó w ,  g d y  t e g o  p o ł o  ż e n i e b ę  dz  i e 
w y m a g a ć.

Zdrowie cesarze. Wilhelma
V. eden Z Berlina donoszą, że masowanie 

krtani cesarza Wilhelma przynosi mn rzeczy­
wiście polepszen.e i ulge. j t s t  jednakże rze­
czą niepewną, czy cesarz wogóle odzyska da­
wną siłę głosu.

Odpowiedzialny redakto* i wydawca.

M f  o h a f  K o n o p i ń s k i .

'Artykniv w tym d r  ale nie pochodzą od 
R ed ak cji-.

I Siro/in
I Przez naj 
I płucnyoh

\ _ 2

ao naoycia w aptekach, po 4 K, na rtceptę 
najwybitniejszych lekarzy poleesny w ahoronaen 

chroń nieżytach rzewoaow oancchowyon, 
zołzach, influency. 149u 47 52 

Prawdziwy tylko w oryginalnych słoikach.

f

O strzeżem e.
W obec skonstatowanych nadużyć pewnej 

liczby kupców krakowskich, meble sprzedają­
cych, oświadcza Dyrekcya Towarzystwa Stola­
rzy w Kaiwaryi. iż Towarzystwo od lat czte­
rech wyrobów swoich nikomu nie powierzało, 
ani kupcom krakowskim nie sprzedawało, — 
obecnie jedyny wyłączny skład komisowy swych 
wyrobów pow.erzyło właścicielowi magazynu 
tapicerskiego, p. Alfonsowi Wawzackiemu w 
Krakowie, ul. Jagiellońska 1. 7 2438 5 10

Dyrekcya Towarzystwa Stolarzy 
w Kaiwaryi.

/
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Poleca wszelkie sryrub, w aakre_ stolarstwa oraz 
tapioerstwi. meblowego 1 dekoracyjnego wchodzące.

Otrzymuje skiad pościeli, dywanów, poityer, firanek 
i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego urzą­

dzenia mieszkania potrzebnych.

Komisowy Skład meblf T ow arzystw a Sto larzy  w K alw aryi 
oraz Skkad wyrobów tapicersk ich

Alfonsa W aw rzeck ieyo  w  K rakow ie
u l i c a .  J a g i e l l o ń s k a  L .  7  ( r » ó .ę ,  S z e w s k i e j ) . 2437 9 20

Ceny konkurencyjne. 

Warunki kupna przystępne.
-©

P esz u k u je  s ię  iio k u p ien ia

Domu
w wartości 4 0  do 5 0 .0 0 0  Koron, 
położonego w dzielnicach III, tV , V, 
VI. Oferty, zawierające dokładny w y­
kaz ciężarów hipotecznych, przyj­
muje A dm inistracja „N. Bnformy*1 
3004 pod literami TM N. i io

Pianino wiedeńskie
:ał m nowe tanie do sprzedania. Wiadomość:

Flac Waryacki 1. 5, II  p. (W ikaryjkaj. 2937 3 3

St  i r o ś w ie o k l  l l o h t a r z  z y d o w s i  ' 8mia 
ramienny wielki z orłem eolskim do spre- 

dania.
Zgłoszenia pod 3 0 0 3  przyjmuje Admistracya

r N. Reformy". 3003

Na^ze niskie ceny
1

M I Ó D  I*=*2C5KKL3i'i prawdziwy, za co i 
się ręczy, wysyła w 5-kg. blaszankacL j 

opłatnie za zaliczka 5 tor. HO h.
3009 S. A s p ls  w K ik u lh u e a a h .

Trwałe skórza­
ne buciki

d a m s k i e
do codziennego u- 

żytku pai a

złr. 2 50.

TrwaJe buciki 
skórkowe

DAMSKIE
w y k ład an e  t lane lą  

para

złr. 2  75.

Bardzo mocne 
buciki

damskie
sznurowane

para

złr. 2*50.

Znakomite
buciki

DAMSKIE
zapinane

paTa

z ł r  3 1— .

Buciki
DAMSKIE

sznurowane
ze skóry B oi calf, 
trw ale i eleganckie

para z ł r  3  7 5 .

Wygodne buciki 
f i l c o w e  zapinane 
z okładam i skorko- 

wemi

bnciki spacerowe 

para Z tT  2 ‘-----.

Pierwszy galicyjski
Z U U LU G IC Z N Y  H A N D E L

KAZIMIERZA WALTERA
ul. Sławkowska l 16 w Krakowie, 

polaca i tak ie  na zam iwieme wysyła pocztą, 
pod gw arancyą dojścia żywego na miejsce, na­
w et przy n ajwiększem zimnie, duży wybór 
oswoj. i gadaj. p»pig. prawdz. kanarków her 
ceńokich — śpiewających także przy świetle, 
.amic od S złr., zag j. ozdobnych i śpiew, ptaków 
i kolibrów, kotów s ns orskich, oswoj. małpek I
i innych zwierząt złotych ry bek, muszli; przy- 
fcory do chowa, prakt. klatki, akwarya, żywność 
dla ptaków, ryb i t. d. Wypycham ptaki i zwie­
rzęta za najniższą cenę. Sprzedaż i kupno ras.

psów. Cenniki bezpł. za odw. porto. 
O z t r n e i e u l e ! M e mając żadnycb agantów 
wiec ich też nigdy nie wysyłam na prowincyę 
z owarem Ostrzegam przeto sz. interesantów  
przed taki m, którzy z liohemi ptakam i, po pro- 
wincyi podróżując — przedstaw iają się jako 
wysłańcy mej firmy, czego Lęde prawnie do­

chodził. 3002 1 6

Tanie p d a ra ti  u mm'.
Przedmioty, których nadal nie bęię już 
trzymał w mym składzie, wysprzedaję 
niżej własnych kosztów, a mianowicie: 
Łyżwy ws-eikicb systemów, Latarnie 
magiczne, Szkatułki grajace, Fonografy 
„Edisor.s" Standart, Homme na małe 
wałki, Koncg-aty „Columbia" na duże 
wałki, Maszyny jdo pisania „Blickena 

derfer" 1 nowa, 1 mało używana 
Polecam równ.eż na składzie: 

Lampki elektryczne od 2 K.
Aparaty fotograficzne od 5 K 
Gramofony od 66 K.
Rowery od 120 K 3001 ł 3

ANTONI LARISCH
K r a k ó w , u l. S zew ska  

T y lk o !  \ r .  1 !>  T y lk o !

hYNAL&Z hd..~
De pokrycia k -sztów patentu wyna­
lazku bez k o n k u ren cji. poszukuje 
się kapitału 2 0 0 0  * ł r .  na 8 %  
rocznie i 5 %  cz y s te g o  zysku ze
2311 sprzedaży patentów. 1 2 

Zgłoszenia natychm iastowe pod 
„Patent 9999 ‘ za okazaniem kwitu  
inseratowego. Pos e restante Kraków.

P o le c a  s ię  n a  Ś w ię t a :
ii igdały, Rodzynki, Cykatę, Owoce świe­
że suszone i Kandyzowane, Kompoty, 
Marmelaiy, Prunelki. Orzechy włoskie, 
tureckie, amerykańskie, Kasztany. — 
W szeikie Batalie. Kawy surowe i pa­
lone. Herbaty Chińskie i oryg. Rosyj­
skie Herbatniki i Ciastka. Oliwa ory­
ginalna Nicejska. Bulion. Szampiony. 
Kou3erwy z Jarzyn. Koniat węgierski 
i francuski. Wina francuskie firmy Guil- 
laame ■ Calvet z Bordeaz ęprzy odbio­
rze 10 butelek wina fr. 10°/e opustu). 
Wina węgierskie, austr^acKie, hiszpań­
skie i szampańskie. Likiery francuskie 
firmy Get Fróres. Śliwowica, wódki

krajowe, rumy i araki.
Ozdoby i cukierki na drzewko w wielkim wyborze 

J u k ia r  P r z e w o r s k i !
T. Lewiecka, Kraków, Sławkowska 10,

naprzeciw Grand H oteli. 2975 2 8

Damskie
filcowe

P ó ł b u o i k i
z obcasami 

para  złr. 1  —.

Znakomite 
Bimiki sznuro­

wane

dla panienek
para od złr. 2 "  —

wyżej.

Damskie buciki
z gumą, z sukna 

i rosyjskiego laku 
ciepło wyłożone 

para

z a  3 90.

Pierwszorzedae w ^wiecie obuwie. Ceny bez k o u t a c y i .

wzbudzają podziw I

Jedyne filie

w Krakowie
tylko

Grodzka 34 :i 
Rynek gł. 47

Linia A-B.

Trwałe 

skórzane obuwie

męskie

para złr. 2  80.

Znakomite
obuwie

M Ę S K I E
sznurowane

para

złi 3 —.

Mocne gładkie 
obawie

M E S  K I E
z gumą, para 

zir 2  80

Elłganckie
M E S K I E
obuwie sznuro­
wane ze skóry 

Box calf
para złr. 4 25.

Eleganckie
buciki

d a m s k i e
.salonowe

p ara  złr. 1 5 0

Dobre, ciepłe 
obuwie sukienne

męskie
okłaoanc rosyjskim 

lakierem, para

złr 4 7 5 .

Eleganckie 
lakierki, obuwie

salonowe 
i do tańca

para złr. 2 ‘—■

Buciki skórkowe 
sznurowane i za­
pinane dla dzie-  
c i , wykładane 

tlanelą 
para począwszy
od z ł r .  1 1 0 .

Buciki

„MIKADO<
dla dzieci i 

dziewczynek od
60 ct.-złr .l.

■

Ceiiy są na podeszwie wyciśnięte.

Nasze niskie ceny wzbudzają podziw!
Wyroby najznaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii

Alfred Frankel, Spółka komandytowa
przedtem

U
2661 7 12

! H
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W  v r r  ,K kM  W Y B O R Z E  są zawsze na składzie Ornaty, Kapy, Stuły, Bursy, §

© Tuwalnie i t p szaty liturgiczne ©
w Pracowni robót kościelnych

M A R Y I  K O R B E L  W  K R A K O W I E ,  |
P la c  Ma r y c k i  l !), I I ,  p ię tro .  2687 (i 10 q

Xa zamowionia wykonuje się sztandary i chorągwie g.adkie i haftowane.
5&©Q© Z  ©©©©©©©©©©©©uw©9fc>e©fci ©©< 3©®©©®©0©© JO©©©©&®©©©©©®©©©

f u m  i Kilka fortepianów
Józefa Ekerowa

  u d z ie la  13 o

S F  le k c y j  ta ń c ó w
orzy ul. Stolarskiej 13, I. piętro.

Stosownie do uchwały Wydziału z dnia 28 listo­
pada 1908 roku obniża Kasa Oszczędności miasta 
Podgórza

z dniom 1 stycznia 1904 r.
stopę procentową od wkładek oszczędności, od któ­
rych dotychczas -P/jo opłacała na

1  o
J K L  4  | 0

Podatek --entowy nadal z funduszów własnych 
opłacać bedzie.

( zyniac zadość postanowieniu $11 statutów Kasy 
zawiadamia się o tein interesowanych z tern nad­
mienieni, że wkładki oszczędności, których właści­
ciele nie zgadzający się na obniżenie powyższe stopy 
procentowej, podniesione być mogą w czasie od 10 
do 24 grudnia b. r. i to do 8000 lv bez wypowie- 
dze i a. a powyżej 8000 koron za 8-dniowem wy­
powiedzeniem.

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Podgurza.

Z akupiw szy w fab rykach  za bezcen w ielki zapas tow arów , 

b ie l iz n y  m ę s k ie j ,  d a m tk io j  i  a z ie c ię e e j ,  
to  w a r ó w  g a la n t e r y j n y c h ,  k r a w a te k

Z k a lo s z y  i t p. i w ie lk i  w y b j r

abawek dziecięcych
jes tem  zadow olony że 

Goście będą mogli korzy­
stać  z te j taniości

I M l e  c o
w większych ilościach zakupi ua roczną 
umowę, płacąc najlepsze ceny, M le ­
c z a r n ia  h y g ie m c z n a  F e l ik s a  W  
C h m u ry , w Krakowie, ul. św. Anny

I. 7. 2894 13 15
Odległość od Krakowa, choćby i bar­

dzo znaczna, nie przeszkadza, jeżeli 
miejscowość leży w pobliżu kolei 

M A S Ł O  K U C H E N N E  w wię­
kszych il&śtriach również poszukiwane.

Każdą osobę bez względu ua wiek  
wyuczę

BUCHALTERYIJ

miesięcznie do 500 zlr. może zarobić 
każdy bez osobliwych wiadomości, 
łatwo, iczciwie i oez wydatKów.

Przesłać zaraz swój adres pod 
E. 1034 do Anoncen Abtheilung des

„M erkur“ M annheim
2982 Meerteldstrasse 44. 2 13

króttdcli i p ia n in  jest do s p r z e d a n i a
u stroiciela fortepianów St. S iotw iii 
Skfcgo, Kraków, ul. Szewska 10, II  p.

______________2955_3 100____ __

jfO%
C- 
O% 
c*
^  pojedynczej i p o d w ó jn e j, rachuD' 
c  ków kupieckich  i w iadom ości we- 

kslow ych w 5U-ciu lek cyach  pod 
€• gw aran cyą  za bardzo przystępną  
(• cenę 2926 4 16

Rowm t'ż udzielam  nauki ję :yka  
niem ieck iego, K orespondencji h»n- "£ 

y  dlow ej. sten ografii i k a ligrafii. O
J ó z e f  II a n d ie e r k ,

C< ui. św. Sebastyana Nr 34, II p., front. •« 
c» i

Pożyczki S
jako kredyt osobisty aa 5— 6“/» dla 
wypłacalnych każdego stanu na skrypt 
dłużny, zwrotne w dowolnym czasie i 
w dowolnych ratach; pożyczk’ hipote­
czne na 4 8/, szybko. Pożądana kore­
spondencja niemiecku. 2HM i i 18

Bank bizomanyi ugyn., Buda- 
pest, VII., K i r a iy - u t c z a  49.

Ostatni tydzień

C ią g n ie n ie  ju *  5 g r u d n ia  
Loterya kole=arzy

, ,F  L U G K A
Główna wygrana: 

5 0 . 0 0 0  k o i ^ o n .
9999 wygranych =  125.000 koron

Cena Iohu 1 korona.
6 losów tylko 5 koron 60 halerzy — 
II losów 10 koron — polecają kan­
tory wymiany, traf.k. i t. d. — oraz 

Kantor wymiany: g&79 1 2
Braci EiDenschiitz w Krakowie

Rynek główny L. 5.

Chcących 
się  p rzekonać  o 

praw dziw ości ty ch  
stów , u n ra s —im  o p rzy jśc ie  

p rzed  w ystaw y  m ych sklepów , 
p rzy  ul. F lo r y a ń s k i e J  L . 2  

G r o d z k ie j  26 . w k tó rych  dobór tow arów  
i n isk ie  ceny zachęcę,ją w szystk ich  p rzech o d n 'ó w  

do k u p n a , chociaż ty ch  tow arów  n ie  p o t zeDUją 
O liczne odwiedziny upraszam 2994 2 4

H e n r y k  R . t e c s ! v f c
ARAKÓW, FLORYAŃSKA L 2. — FILIA NOWOŚCI: GRODZKA 25.

UBRANKA \TEŁNIANE dla dzieci,
KAFTANIKI TRYKOT, męskie i damskie,
SZALE znelowe, RĘKAWICZKI, KAMASZE, POŃCZO­

CHY i SKARPETKI wełniane. KALOSZE rosyjskie

poleca w wielkim  wyborze po cenach najtańszych
■  •  «  2615 18 O

A n a s t a z y  t r o n c z ,  Kraków, nor>a.nska 1. 17

^ P P P P P P P P P P P P P P f K ^ p p p p p p p p p ^

P i e r w s z y  k ia - J o w y  ■kład hurtowny i częściowy Gramo­
fo n ó w  1 F o n o g r a f ó w

JÓ ZEFA W E K 3L E R A
*v K r a k o w ie , u l.  G ro d zk a  l. 71,

poleca w bardzo wielkim wyb irze 4 iltA M O F O N V . F 0 . \ 0 -  
L il t . tF Y . | i ł > l )  i w a lc e  n a jn o w s z y  e h  z d ję ć .

Ceny bard zo  p rzystępno  — C ennik i d arm o  i o p ła tn ie  .r, ,vc-
W ym iana używanych płyt za dopłatą. 2709 5 5

Pośzaknje się rocznej dostawy

Masła dworskiemu kuchennego
w  i l o ś c i  o k o ł o  4 0 0 0  k l g .

Oferty i bliższe informacye wnosić nalrży pod adresem: CuKiernia Lwowska, 
Fabryka czekolady, cukrów deserowych warszawskich. Pierników i Herbatników 

J a n a  M ic h a l ik a  w  K r a k o w ie .  29u3 6 10

P r z e d o s ta t n i  m le s la o ,

L O T E R Y A  GW IAZDKOW A
C iąp ie iie  nieopwf&liiie dnia 29-go p j i i a  1901 r.

9Wt 1 5 0 0  w y g r a n y c h
rozłożonych na

100  g łó w n y o h  w y g r a n y o h  i 1400 mniejszych ogólnej wartości

K O R O N  5 0 . 0 0 0  K O R O N
Główną w ygraną 2 6 .0 0 0  koron i dalsze dwie wygrane na 6 0 0 0  

i 1 0 0 0  koron na żądanie 2705 3 10
jtg r  w y p ła c i  s ię  g o t ó w k ą  "B ht

po odciągnięciu nstawowego podatku od wygranej. 
L o s y  p o  k o r o n i e

są do nabycie we wszystkich kantorach vymiany, trafikach, kolektn 
rach loteiy jnych i w Biurze lotBryjnem w W iedniu, I., Spiegelgasse 15.

Do wynajęcia
pierwsze piętro przy u licy św.

Anny Nr 3 7 o

h a r f  rosyjs k 9  zupełnie biały 
w u  miesięcy mający tanio 

do a p rn ed a n ia . W iadomość: fi, 23 
poste rest. Bochnia 9958 3 3

6000 koron
jest do wypożyczenia na dobra hipotekę po­
siadłości w Krakowie z dniem 1 stycznia .904 
roku. Zgłoszenia proszę adresować do p Dra 
Mlikowskiege (K sięgarnia katolicka) w Krako­
wie, ulioa św. Jana Nr 6. 2940 2 3

Cukiernia rod firmą J a n  S r o d n ia -
w a  w Nowym Sączu przyjmie

3 - e h  u c z n i
zaraz do nauki. Warunki korzystna.

2960 3 5 - .

W yb orn y U IO D  z własnej pasieki,
polecany przez lekarzy, 5 klgr. d kor. opłataie; 
woda miodowa, naturalny  i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odnuadza). Zadarmo broszur­
ki Dra C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. W arto 
praoczytaó. Żądajcie! KOBZENIEWICZ, em 

naucz., IWAMIZANY. 2882 13 30

.Cukiernia i m b  w BocMi
poleca 2900 8 5

na św. Mikołaja i Boźn Narodzenie
pierniki, enkry, herbatniki, oraz pieczywo świą­
teczne po zniżonycli cenach. Przy zamówie­

niach na 10 złr. opakowania nie liczę.

KOCE
Bośniackie, czysto wełnia­
ne miękle, puszyste, ciepłe 
i bardzo trwałe, od najtan- 
273; szycb cen poleca 5 0

Firma Pr Nieć i Ska
w Krakowie, tiynek gł. Nr 25

(M a g a zy n  to w a r ó w  w sc h o d n ic h ) .

Wyłączny skład iabr.
Tom Górecki, Kraków.
2948 Cenniki n? żądanie. 3 10

o „ & E Z 1 A R W N T 1
puder na włosy 

odttnazcza, nadaje połyim, konserwnjo 
kolor.

W I S K I D A  R  K r a k ó w ,
Plac Marva.,ki *672 1630

Go s w , M ik o ł a j o o d  
p o d u s z k ą  p o d ło ż y ł?

iNajoryginalniejsze pocztóv:k! na św. alikołaja. 
Ł. N I E S P O ń Z I A N A A M ż  poleca W ydaw n.

Sal M alarz, po lsk ich , K raków .
W» wszystkich lepszych handiach papierń do 

nabycia. 2986 2 4
Za nadesłaniem za przekaz, lub znacz! poczt. 
1 K 30 li, wysyja 11 szt. czarnych, a za na­
desłaniem 1 K 60 h, wysyła 11 rę :znie kolor.

W  j p j h  p o ls m  i memiectim
w  2  m i e s i ą c a c h  p o J  g w a r a n c y ą  

D rz y g o to w u ję  oo

aiizracliMowosci
p a n s t w o w o j ,  k u p ie c k ie j ,  o g o ln a j  
( p o je d y n c z e j  i doowoj b u c h a l -  
t e r y i) .  Udzielam również nauki 
języka niemieckiego, korespon­
dencji handl., kaligrafii, e t e n o -  
p r a f i i  i j ę z y k ó w  n o w o ż y tn y c h  
w  k u r s a c h  g r e m ia l n y c h  i o d r ę ­
b n y c h  w b iu r z e  w z o r o w e m  d la  
ć w i c z e ń  pod kierunkiem egza- 
m.novranego rut. rachm^trza.

Kraków, 249t m o
ul. DietlowsKa G8, II piętro.

jOle Pah nauka oddńe.lnie.

% Drukurni Litemobzł* (imtmkH&hi pon im ią Nows Drukarnia Jagietlońska) Łiakłwie, ul. .lagidlior^a 10. sUądea Drukar»: L. K. Odruki.


